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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
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Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Do dzisiejszego Numeru dołączają się li­
sty prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia 
Szanownym pp. Abonentom wczesnego prze­
słania prenumeraty.

Kraków, dnia 12 Czerwca.
W e środę 17go Rada państwa zebrać się 

ma na nowo. Czy jak słychać, Izba deputo­
wanych zaraz po swem zebraniu i wyborze 
wydziałów  do wniosków ustawodawczych, 
jakie Rząd ma jej przedłożyć, odroczy się 
na kilka tygodni, czy też przystąpi bezzw ło­
cznie do jakowych czynności w  pierwszej 
już chwili zebrania się sw ego , w  każdym  
razie nasuwa się pytanie: Jakie stanowisko 
zajmą w  niej deputowani polscy ?

N ie będziemy dziś odw oływ ać się do dłu­
giego nad tem pytaniem szeregu rozpraw 
toczonych za pierwszem zwołaniem  Rady 
państwa tak w kółku polskiem jak po dzien­
nikach. Przypomnimy ty lko , że głównie dwa 
zdania ucierały się z sobą: jedno w ycho­
dziło z tej doktryny, i e  ówczesna Rada 
państwa była Radą szczuplejszą, a przeto 
nie posiadała atrybucyj zgromadzenia usta­
wodawczego do tych przedmiotów, które 
w myśl konstytucyi 20 lutego by/y zastrze­
żone dla Rady pełnej; drugie zaś zdanie 
nie rozróżniało, czy legalnym jest udział
W obradach n ad  p raw am i organ icznem i a  
n ie leg a ln y m  nad prawami fmansowemi, lecz 
i e  deputowani polscy przyjąwszy fakt znaj­
dowania się w  zgromadzeniu, do którego 
wybrać się da li, powinni tę bytność swoją 
wyzyskiwać dla dobra kraju, ilekroć się 
nadarzy ku temu okoliczność. W ypływem  
pierwszego zdania było usunięcie się od u- 
działu w niektórych czynnościach prawo­
dawczych; drugiego zaś, branie udziału wszę­
dzie i zawsze.

D z iś , gdy Rada państwa znów ma się 
zebrać, pytanie to nastręcza się powtórnie. 
Podnosząc j e ,  nie idzie nam w cale o w y­
kazanie słuszności lub błędności ówczesne­
go zachowania się delegacyi polskiej w  Ra­
dzie państwa, i nierozbieramy też w cale, 
jakie zeń rezultaty wynikły, a jakieby w y­
niknąć m ogły, gdyby zdanie przeciwne by­
ło  się utrzymało. Zadajemy tylko pytanie: 
Czy delegacya polska zachować ma kon- 
sekwentność ze względu na charakter stron­
nictwa parlamentarnego, czy też niewiążąc 
się żadną doktryną, liczyć się z interesami 
obecnego położenia kraju. W praktycznem  
zastosowaniu tego pytania wypadnie roz­
strzygnąć: czy delegacya polska ma sobie 
naznaczyć z góry przyszłe swoje parlamen­
tarne stanowisko; czy też na każdera polu, 
w  każdym przypadku i w każdem położeniu 
działać ma stosownie do tego, co uzna być 
z pożytkiem dla kraju. Może nie zawsze 
wypadłoby wtedy delegacyi polskiej trzy­
mać się w  nierozerwanym związku z temi 
częściami Izby, z któremi ją niegdyś łączy­
ły  względy parlamentarne lub też karność 
i duch partyi, a przeto narazić się na zarzut 
niekonsekwentności; zdaniem jednak na- 
szem konsekwentność tyczyć się tylko po­
winna zasad , a nie zastosowania ich , po­
winna polegać na mieniu przed oczami je 
dnych świadomych ce ló w , ale nie na uży 
waniu dla ich dopięcia jednych i tych sa 
mych środków.

D elegacya polska w Radzie państwa ma 
dwojaką cechę: jedną, io  tak powiemy ga 
licyjską, drugą polską. Pierwsza niepowinna 
wykluczać drugiej w działaniu parlamentar- 
nem ; druga przeciwnie w działaniu swem  
politycznem nie stać pierwszej na zawa 
dżie. Pierwsza tylko daje delegacyi naszej 
stanowisko okolicznościowe, druga zaś wkaż 
dym razie zasadnicze; tamto jest ruchliwe 
ruchomem być winno, to niewzruszonem po 
zostać musi. Sam rząd nawet uznał to dwo 
jakie stanowisko, bo w łaśnie na nie wzgląd 
mając, odraczał ciągle sejm lw ow ski i nie 
dozw olił mu dokonać swoich prowincyona 
nych zadań. Jui sama ta odrębna rola pra

wodawcza sejmu lwowskiego zastrzega dla 
delegacyi polskiej odrębne miejsce w  Radzie 
państwa, a nie może ono być jej poczytane 
za dowolnie zajęte. We wszystkich też aktach 
i czynnościach delegacyi naszej w Radzie pań­
stwa musi być nacechowanem to jej dwojakie 
pow ołanie: galicyjskie i polskie. Pierwsze 
będzie m iało przed oczyma interesa bieżą­
ce i że tak powiemy dom owe; drugie zaś 
lubo rozleglejszy obejmując widnokrąg poli­
tyczny, nie stanie jednak na zawadzie inte­
resom miejscowym.

Nie wiemy, czy nadarzy się tej delegacyi 
łatw a na razie sposobność wypowiedzenia 
publicznie, jakie jej stanowisko będzie w 
tem zgromadzeniu, w  którem reprezento­
waną jest większa część ludów należących  
do składu monarchii austryackiej, lecz każ­
dy objaw w yszły od tej delegacyi winien 
na sobie nosić znamię tego stanowiska. Nie 
wykluczy ono posłów  polskich od udziału 
W pracach prawodawczych zgromadzenia, 
w którem zasiedli, bo każdy Polak winien 
na tem polu i w  tym zakregie, w  jakim go 
stawiają okoliczności, działać tak , aby na­
ród jak największy z działania jego mógł 
odnieść pożytek.

Nie przesądzamy rezultatu, jakiby w ypły­
nął z zajęcia tego stanowiska; wiemy je­
dnak, iż niemałym byłby i ten, iż posłowie  
nasi wzięliby czynny udział w  życiu parla- 
mentarnem monarchii, której w pływ  na losy 
Polski jest dziś więcej niż kiedykolwiek w a­
żny. Nic zaś łatwiejszego, jak usunąwszy 
się, zamknąć się w  milczeniu, a nie stanąwszy 
nikomu na drodze, samego siebie uwolnić 
od następstw każdego kroku. N egacya nie 
zawsze jest abnegacyą, jak znów abnegacya 
niezawsze bywa pośw ięceniem , — niekiedy 
staje się ona tylko usprawiedliwieniem bra- 
cu tego ostatniego.

wolno, błogosławić będą Polsce, gdy przewodni­
cząca tejże idea w ich oczach zabłyśnie.

Co do nas katolików, z żywą radością przywi­
tamy zerwanie więzów, które pod panowaniem 
caratu nasz kościół krępują. Wolność religijna dla 
wszystkich, będzie rękojmią niepodległości kato­
lickiego kościoła, któremu ciasna i niedogodna 
zbroja konkordatów niepotrzebną się stanie. Aże­
by zaś najwyższa władza duchowna mogła być 
temu przeciwną, niepodobna wierzyć. Rzym po­
tępiłby bez wątpienia wszelkie oświadczenie in- 
dyferentyzmem nacechowane i głoszące, jakoby 
wszystkie wyznania zarówno były prawdziwe, lecz 
Rzym nieodrzuciłby zapewnie usiłowań dokona­
nych w państwie, gdzie katolicyzm jest w ucisku, 
a mających na celu zdobywanie dla wszystkich 
wyznań i kościołów równej wolności. Bo Polska 
zatykając sztandar wolności religijnej, do indyfe- 
rentyzmu skłaniać się nie myśli i na tym sztanda­
rze jaśnieć będzie, jak  niegdy, Krzyż święty i Bo­
garodzica. Wierna przeszłości swej, ona tą kato­
licką Polską być nie przesianie, której chrzest Mie­
czysława dał koronę, chrzest Jagiełły potęgę, 
zwycięstwo Jana III niewygasłą sławę zbawczyni 
zachodu. Ale żeby zadanie owo mogła wypełnić, 
niechaj jej do niepodległości katolickie państwa 
dopomogą.

Otrzymujemy następujący pogląd na za­
danie Polski, znanego w kraju pióra:

Żywotna siła narodów wyraża się na zewnątrz 
irzez potęgę polityczną pod formą państwa; ma 
>na jednak swe źródło w zasadach moralnych, 
itóre dziejowemi przeznaczeniami ludów kierują, 
^litycznej niepodległości utrata nie gubi narodo­

wego bytu, a najpewniejszą rękojmię odzyskania 
samodzielności daje ów niepokój trawiący po­
wszechność, jak  długo narodowi ujarzmionemu 
możebność pełnienia zadań jego niebędzie oddaną.

Ten pewnik stosuje się do polskiej narodowo­
ści. Widoczne są cierpienia, z któremi pasuje się 
Europa, w składzie swym świadoma tej próżni, 
itórą ubezwładnienie jednego z wielkich czynni­
ków cywilizacyi zachodniej spowodowało. Nad tem 
więc rozwodzić się nie potrzeba, ale żywotny pier­
wiastek bytu Polski odnownie wykazać nie będzie 
od rzeczy, z czego wypłynie poznanie niezbędno­
ści jej samoistnienia.

Polska jest tem w Słowiańszczyznie, czem dla 
ilemion Łacińskich jest Francya. Polska stawia 
i przedstawia ideę wolności w przeciwieństwie 
z zasadami uległości bezwzględnej, które caryzmu 
są duszą. To przeciwstawanie opatrzne wszelkiej 
teoryi panslawistycznej płonność udowadnia, i po- 
ączenie w jednej dłoni dwóch pierwiastkowych 

sił przeciwnych czyni niewykonalnem. Można twier­
dzić a priori, iż narodowości polskiej przez car­
ską Rosyę absorbowanie nigdy nie nastąpi. W wal­
ce długoletniej i koniecznie odnawiającej się będą 
zapewne niejedne żywioły składu narodowego gi­
nąć, drugie powstawać — przecie poród nie jest 
chorobą śmiertelną, ani bóle porodu nie są konaniem. 
Odbudowanie Polski musi niezawodnie nastąpić, 
iyle naród wierny samemu sobie i Bogu, podnosił 
do najwyższej potęgi własny swój pierwiastek ży 
wotny, którym jest wolność.

Wolność w życiu narodowem objawia się dwo­
jako. Najprzód przez samorząd polityczny, powtó- 
re przez wolność religijną. Zadaniem przeto Pol­
ski w obec caryzmu jest wywalczenie nietyl- 
io własnego oswobodzenia, lecz tak samorzą^ 
du dla wszystkich plemion, jak religijnej wol 
ności dla wszystkich wyznań i religij w całym ob­
szarze, nad którym system caratu panuje. Wal­
czyć o te dla wszystkich swobody, jest Polski 
irzeznaczeniem w moc istotowego jej pierwiastku, 
itórego, gdyby się mogła zaprzeć, obróciłaby się 
sama w niwecz.

O zasadzie samorządu rozwodzić się byłoby pró 
żnem, gdyż ta idea rozliczne m u s i  formy przybie­
rać i rozmaitym podlegać określeniom, stósownie 
do stopnia dojrzałości i do potrzeb różnych ludów. 
Przecież idea zasadnicza jest każdemu jasną za­
równo.

Wolność religijna niemniej jest prostą i jasną 
ideą. Dla Rosyan powiemy, iż ta zasada znalazła­
by *w caracie najdobitniejsze swe wyrażenia i naj­
prędsze zastosowanie w programacie, którego tre­
ścią : Oswobodzenie kościoła grecko moskiewskie- 
g° (prawosławnego) od wszelkiego nacisku władz 
świeckich i równouprawnienie z tym kościołem 
wszystkich kościołów i wyznań. Czyliżby mógł 
kościół grecko-moskiewski nie życzyć skruszzenia 
tej niewoli, w której trzymanym zostaje, i której 
lichem wynagrodzeniem jest nałożenie innym wy­
znaniom jeszcze cięższego jarzma? Uciemiężeni 
starowiercy i wszystkie wyznania jęczące pod uci­
skiem policyjnym w sprawach nabożeństwa i su­
mienia, protestanci, żydowie, poganie nawet, któ­
rym bez carskiego pozwolenia nawrócić się nie

Puebla więc wzięta. Wąfpiemy bowiem, 
aby Monitor chciał w  dzisiejszych okoliczno­
ściach narazić się na podanie niezupełnie 
pewnej o tem wzięciu wiadomości. N iezaw o­
dnie ważniejszej nie mogliśmy w tej chwili 
odebrać, w każdym razie pomyślniejszej dla 
Napoleona III i jego dynastyi.

Nie dla tego wypadek ten jest tak w iel­
kiej wagi, iż jest nowem  zwycięstwem na­
wykłych do laurów wojsk francuskich, lub 
że usuwa niemały dla rządu francuskiego 
kłopot, lecz dla tego, że znowu rozwiązuje 
ręce w  kwestyach europejskich temu, który 
stał się na tronie przedstawicielem wielkich 
idei, i to w  chw ili, kiedy podniesione jest 
najpierwsze, największe, najwznioślejsze dla 
cywilizowanej Europy zadanie.

Wzięcie Puebli w  tej chwili, to wskazanie 
przez Opatrzność drogi, którą Napoleon III 
dojść może do nieśmiertelnej chwały, a dy­
nastyi zapewnić panowanie nad wolną 
Francyą.

D ziś  z w zięc iem  P u eb li —  szczeg ó ln ie j, je ­
żeli, jak to kapitulacya Ortegi wnosić po­
zwala, zawarty zostanie pokój—  ustaje pra­
wdziwa przeszkoda lub też pozór wstrzy­
mujący od śmiałego w kwestyi polskiej dzia­
łania. Dziś już nie mógłby Cesarz N apo­
l e o n —  gdyby opuścił sprawę polską, lub 
chciał ją tylko połowicznie załatw ić— zna­
leźć wytłómaczenia ani przed własnem su­
m ieniem , ani przed Francyą, ani przed 
P olską, ani przed liberalną Europą. Dziś 
opuszczenie sprawy polskiej byłoby albo 
zdradą albo słabością. Wątpić w ięc nie mo­
żna, iż Napoleon III dzielnie i skutecznie ją 
poprze, że, nie wiążąc z nią żadnej innej 
kwestyi, uspokoi obawy Anglii, a przybie­
rając w  niej śm iałą postawę, jedynie godną 
wielkiego narodu, zdecyduje postępowanie 
Austryi. Tak połączone z sobą trzy mocar­
stwa reprezentujące głównie cywilizacyę 
19go wieku, oddadzą jej największą bo nie­
zbędną przysługę. Z drugiej bowiem strony 
Anglia i Austrya nie powinny zapominać, 
iż wzięcie Puebli przywraca swobodę ru­
chów Napoleonowi HI, a w ięc daje mu mo­
żność rzucenia się w tę lub ową stronę, i 
może dziś, jedynie od jego woli czyni za ­
wisłem odbudowanie Polski, zostawiając mu 
wolny wybór środków.

KORESPONDENCJA CZASD.
I V a r s z a w a  7 czerwca.

O  Dziennik Powszechny ogłasza znowuż kilka 
biuletynów, jak  zwykle, zwyeięzkich. Pierwszy, 
powiada, że „banda składająca się ze szczątek 
band Mystkowskiego, Plucińskiego i Fryczego, a 
wynosząca 2800 ludzi, została rozbita." My mamy 
inne wiadomości o tej utarczce, która zaszła pod 
wsią Nagórze w okolicach Czyżewa 3 czerwca i 
która wcale nie była niepomyślną. Moskali zginę­
ło bardzo wiele, a wprawdzie oddział nasz cofnął 
się, ale nie został bynajmniej rozbity. Tożsamo 
i o potyczce pod Grochówami w Kaliskiem d. 29go 
maja podaliśmy już prawdziwsze wiadomości niż 
biuletyn moskiewski. Biuletyn ten powiada mię­
dzy innemi, że w potyczce tej ranieni zostali Obor­
ski i Włodek; rzecz się ma inaczej bo dwaj wy­
mienieni dowódzcy ranieni byli w boju pod Nie- 
wieszem czyli Poddębicą, gdzie moskale na gło­
wę zostali pobici. Z innych okolic Kongresówki 
nie mamy dzisiaj wiadomości.

Otrzymaliśmy list z Wilna z dnia 3 czerwca, 
który wam komunikujemy: „Po słocie zwykle na­
stępuje pogoda: i nam, po kilku bolesnych cio­
sach Bóg zesłał pociechę w kilkokrotnem powo­
dzeniu naszego oręża. Część oddziału Dołęgi, zło- 
żona ze 150 ludzi, cofając się z pod Birż kn Tau- 
rpgęm, stanęła, 15go mają w pobliżu miasteczka

Mińcza i o 5 godzinie wieczorem została napa­
dniętą przez dwie roty piechoty moskiewskiej. Do- 
wódzca Kasperowicz uszykowawszy do boju strzel­
ców i kosynierów (których miał w oddziale 49) 
posłał 5 jeźdźców na zwiady ku miasteczku Miń- 
czy: ci wpadli na kolumnę moskiewską dążącą 
z tej strony w celu natarcia na powstańców z bo­
ku i dali do niej kilka wystrzałów: zaalarmowana 
kolumna cofnęła się w nieładzie przed tymi pięciu 
śmiałkami. Tymczasem oddział nasz natarł dziel­
nie na główną siłę moskiewską. Moskale straciw­
szy w tem pierwszem natarciu 8 w poległych a 12 
w ranionych pierzchli natychmiast Nazajutrz Ka­
sperowicz poprowadził swój oddział na miastecz­
ko Łabonary *), zkąd za jego przybliżeniem się 
uciekł oddział moskiewskiej piechoty i kozaków, 
a 17go wieczorem połączył się w Łabonarskich 
lasach z oddziałem Albertyńskiego (pseudonim), 
który przyprowadził tam z pod Szyrwint z b. od­
działu Kierżgajły 70 ludzi i zebrał na miejscu 
prawie drugie tyle — razem więc z oddziałem Ka- 
sperowicza powstańców było około 300. Nad 
wszystkiemi objął dowództwo Albertus czyli Al- 
bertyński, stary żołnierz, człowiek obdarzony nie­
pospolitym praktycznym rozumem, surowego ży­
cia jak  asceta; zaprowadził on w obozie zwyczaj 
wspólnych modłów, którym sam przewodniczy, po­
przestaje na najlichszej strawie, często na suchym 
kawałku chleba, a pomimo największej łagodno­
ści w obejściu się, umie jednak utrzymać wzoro­
wą karność. Obóz ten był bardzo żle zaopatrzony 
w żywność: skupiające się zewsząd siły moskiew­
skie przecinały dowozy, powstańcy zatem przez 
trzy dni nie mieli nic jak  tylko po kawałku chle­
ba dostarczonego przez chłopów, lecz za przykła­
dem dowódzcy znosili tę nędzę bez sarkania.

Oddział ten obozował w lasach między Łabo- 
narami i Swięcianką (miasteczkiem) zasłoniony od 
frontu bagnistą rzeczką Łukną wpadającą do rze­
ki Żejmiaszy. D. 25 maja o 7 rano obóz został 
atakowany przez 5 rot piechoty, pod dowództwem 
pułkownika Półtorackiego i sotnię kozaków lejb- 
gwardyi pod dowództwem porucz. Kazarkina; przy 
oddziale znajdował się jednak i sam p. jenerał- 
major hr. Szuwałow. **)

Moskale rozciągnęli łańcuch nad Łukną i rzu­
cili się na mostek, który' atakowali trzy razy; lecz 
zawsze odparci ze stratą, musieli poprzestać na 
strzelaniu przez rzeczkę. Dowódzca Albertus po­
stawił był jedną sekcyę z 30 ludzi w rezerwie 
przy kładce, zkąd miał zamiar gdy się już bój roz­
gorzał, zająć tył nieprzyjacielowi, lecz na nieszczę­
ście rezerwa haniebnie opuściła swoje stanowi­
sko i ukryła się w lesie; to jedno było przyczy­
ną że moskale uniknęli ostatecznej klęski. Jednak 
po półtorogodzinnej walce musieli ustąpić zosta­
wiwszy na placu 75 zabitych, w tej liczbie trzech 
oficerów, rannych mieli przeszło stu. Pan jenerał 
Szuwałow wyrzekłszy się kocza i dzielnej czwór­
ki uciekł na kozackiej szkapie. A że strach ma 
wielkie oczy, zamiast 300 powstańców którzy by­
li w boju, widział 800; zamiast skromnego Alber­
tyńskiego w sukmanie, dostrzegł Kierżgajłę (pole­
głego przed miesiącem pod Szesolami) w zło 
tym polskim stroju i 97 zabitych powstańców!! 
Najrzeczywiściej zaś nasi mieli 10 zabitych i 7 
rannych; z poległych odznaczyli się męztwem po­
rucznik Bukowski i b. stud. uniw. Peters. Braun; 
innych nazwisk nie wiemy jeszcze.

Po tej niefortunnej dla siebie utarczce, p. Szu- 
walow zażądał posiłków. Albertyński więc po kil­
ku dniach spoczynku, których użył na przyjmo­
wanie i organizowanie nowozaciężnych, opuścił 
Łabonarskie lasy już w 500 ludzi i szczęśliwie 
przeszedł w inne okolice.

Wisłouch po utarczce w Trockiem pod Żyżmo- 
rami (którą mylna pogłoska przypisała ochotni­
kom szwajcarskim), gdzie legło 55 moskali, prze­
szedł pod O l k e n i k i  i tu przed dwoma dniami 
t. j. Igo czy 2go b. m. zadał moskalom znaczną 
klęskę. Powiadają że legło ich tam do 160 i że 
mają kilkudziesięciu ciężko rannych.

Dzielny dowódzca powstania Wilejskiego Win­
centy Kozielł zginął najszlachetniejszą śmiercią. 
Po szczęśliwym napadzie na Wilejkę oddział je ­
go złożony z 200 ludzi, został otoczony przez 
kilka kompanij moskiewskiej piechoty w małym 
obrębie lasów. Powstańcy zdecydowani byli wal­
czyć do upadłego i zginąć. Wtenczas dowódzca 
oświadczył, że część powinna się poświęcić dla 
ocalenia większości, że on przyznając wyższe 
zdolności wojskowe Czyżowi (pseudonim), jemu 
oddaje dowództwo, a sam na czele 50 ochotni 
ków uderzy na moskali i tym sposobem zwróciw­
szy przeciw sobie główne ich siły, otworzy drogę 
do wycofania się oddziałowi. (Tu korespondent 
opisuje znaną czytelnikom bohaterską walkę i 
śmierć Koziełły P. R. Cz.) Oddział wycofał się 
bezpiecznie. Stary ojciec ś. p. Wincentego, z 6ciu 
synów przyniósł ofiarę; trzech jeszcze walczy za 
ojczyznę, dwóch siedzi w cytadeli wileńskiej: on 
pozostał sam jeden jak pień ogołocony z konarów 
a jednak nie narzeka.

Nasz „bicz gniewu carskiego" (Mnrawiew) roz­
począł swoje rządy od rabowania ubogich i ko­
ściołów, a mordowania kapłanów. Pierwszego b. 
m. w dzień Zielonych świąt (u nas) panie nasze 
kwestowały, jak  zwykle, w kościołach na ubogich 
z Dobroczynności. Pani Weissenhofowa i panna 
Jakubowska w kościele Dominikanów, a księżna 
Ogińska i panna Michalina Platerówna w kościele 
śgo Jana. Policya wpadła w czasie nabożeństwa, 
zabrała pieniądze, pochodzące z kwesty, i nawet 
skarbonki kościelne, a kwestarkom zagroziła wię­
zieniem, oskarżając je, żc zbierają składki na po­
wstańców. Pan Murawiew zaś kazał wydrukować 
w Kury trze Wileńskim, że te panie zbierały skład 
ki na rodziny powieszonych przez powstańców wier 
nych carskich, poddanych!!! Ma to być umieszczo­
ne w jutrzejszym numerze. Osłupieliśmy na tę

wieść. Moskwa ma tak niewyczerpane zasoby' 
bezczelności, że codzień jeszcze nas zdumiewać 
może. W klasztorze ks. kanoników regularnych 
zabrano takoż pieniądze kościelne i księdza, u 
którego były złożone, aresztowano. Nazwiska jego 
jeszcześmy się nie dowiedzieli.

Dziś 3go o godzinie 9 1/* rano na przedmieściu 
Łukiszki w Nowym rynku rozstrzelano księdza 
S t a n i s ł a w a  I s z o r a ,  proboszcza z Zołudek 
parafii pow. Lidzkiego, za ogłoszenie manifestu 
Rządu Narodowego (jeszcze w pierwszych dniach 
lutego), po czteromiesięcznym blisko więzieniu. 
Młody kapłan pełen ducha apostolskiego, zdumie­
wał w czasie śledztwa swoich nieprawych sędziów 
chrześciańskiem męztwem i świętymi spokojem, i 
jako prawdziwy zwolennik Chrystusa przemawiał 
do katów swoich z miłością, wykazując ich za­
ślepienie, i przywodząc do upaińiętania. Nie śmie­
li też wydać nań wyroku śmierci. Lecz ten grzech 
jeszcze wziął na siebie Murawiew. (Tu korespon­
dent opisuje rozstrzelanie' księdza Iszory, co opu­
szczany, podając niżej list o tem obszerny z Wil­
na P. R. Cz.)

Na jutro zapowiadają rozstrzelanie ks. Nowi­
ckiego dyakona z zakonu Bernardynów za przyj­
mowanie przysięgi od młodzieży idącej do po­
wstania. Był to znakomity i ukochany od ludu 
kaznodzieja; w najcięższych czasach krzepił 
on ducha słowem prawdy, pełnem miłości i siły. 
Upewniają że Murawiew podpisał już 9 wyroków 
śmierci na naszych kapłanów. Krew tylu ofiar 
bez zmazy przyśpieszy chwilę odkupienia. Poli­
cya ogłasza, że kobiety ukazujące się na ulicach 
w żałobie , będą sieczone rózgami. “

Wspomniałem wyżej o potyczce pod Nagorzem 
w Płockiem d. 3 czerwca stoczonej. Szczegóły o 
niej są następujące: Moskale szli na naszych od 
Łomży i Ostrołęki w sile 4 rot, sotni kozaków i 
szwadronu ułanów. Utarczka w początkach była 
dla nas nie wiele rokująca, z powodu wszczętego 
popłochu: lecz prędko porządek w szeregach zo­
stał przywrócony, trzy ataki moskali zostały od­
parte. Moskale osadzili 16 chat i stodół, gdzie 
uporczywie bronili s ię : lecz wyparci, poniósłszy 
wielkie straty, cofnęli się do Ostrołęki. Toll, który 
spóźnił się, przybył z drugiej strony już na koniec 
boju. Po krótkiej, ale rzęsistej strzelaninie, w 
której stracił kilkudziesięciu ludzi w zabitych i 
rannych, cofnął się do Małkiny. Moskale w ran­
nych i zabitych w tej bitwie stracili 400 ludzi ; 
my zaś zabitych mamy 100, w tej liczbie 60 po­
wstańców i 40 włościan, kobiet i dzieci, które, wy­
gnane ze wsi przez moskali, ukryły się w zbożu, 
i przez kozaków w czasie szarży byli wymordo­
wani. Rannych mamy nie wielu. Zdobyto na mo­
skalach 270 sztućców. Piękne to zwycięztwo od­
nieśli nasi pod dowództwem Broniewskiego.

Aresztowania są częste: w Aleksandrowie na 
granicy aresztowali Kiniewicza; we wsi Bielawy 
ob. L. Rossmana. Do Syberyi wywieźli Ksawere­
go Obarskiego, Sochaczewskiego. W tych dniach 
wywożą do kopalni w Syberyi Bolesława Szwar­
ca i Jarosława Dąbrowskiego.

Oto jeszcze niektóre szczegóły o Kononowiczu. 
Jenerał Miller-Zakamelski, który dowodził wypra­
wą przeciw Drewnoskiemu, nie mógł rozbić od­
działu , który rozsypał s ię ; lecz we dworze 
ujął Kononowicza i kilku oficerów. Komornicki 
adjutant jego bronił się i rozsiekany został. Przez 
czyjąś zdradę, moskale zabrali część zakopanej 
broni. Miller-Zakamelski chciwy, skąpy i okrutny, 
na Kaukazie zyskał przydomek „rozbójnik." Ni- 
czczył auły, wyrzynał wsie, wycinał lasy, a za­
siewy wszędzie palił. Otóż ten rozbójnik kau- 
kazki przybywszy do Werki, bił na ulicy ludzi, 
całe miasto zrewidował i wiele rzeczy zabrał; ks. 
Agrypina kapucyna związał, Kononowicza, Sadko­
wskiego i Łabędzkiego w Boże Ciało rozstrzelał. 
Trzy słupy obok siebie stały i trzech męczenni­
ków pod niemi padło. Ludności nie pozwolił pójść 
na procesyą Bożego Ciała, lecz zagnawszy ją  na 
plac egzekucyi, nahajkami, latał jak wściekły i 
wołał „Tak się mszczę za nieprzyjęcie carskiej 
amnestyi. Gdy trzeci raz przyjdę do Warki, nie 
zostawię kamienia na kamieniu i wszystkich po­
wywieszam." Bez względu na tak wielkie święto 
egzekucyę odbywał a umierającym nie pozwolił 
się wyspowiadać. Idąc z Warki zrobił rewizyę i 
rabunek w mieście Czersku; też same dokonał 
rabunki w mieście Górze. Po drodze nabrał ze 
30 ludzi, których jako jeńców zabrał do War­
szawy. Dzikość i okrucieństwo tego Millera po­
równać się da chyba-z dzikością Czingerego, któ­
ry obwinia o nadużycia Czachowskiego, a sam 
z łupów zrobił jużjmajątek, nawet każdy żołnierz je ­
go ma z rabunku przynajmniej 2000 złp. a wiele 
oficerów porobiło majątki.

3) W powiecie Swięciańskim.
**) O tej utarczce już p isa ł nam korespondent 

z Dynaburga, ale ten  opis w liście z W ilna powta­
rzamy, bo zawiera nowe szczegóły. P, R. Cz.

U T ln o  4 czerwca.

„Ksiądz wikary kościoła Żoludzkiego w powiecie 
Lidzkim, Stanisław Iszora, oddany pod sąd wo­
jenny podług polowyck praw karnych i uznany 
przezeń winnym czytania ludowi w kościele ma­
nifestu polskiego podburzającej treści w celu wy­
wołania powstania pomiędzy włościanami, w sku­
tek wyroku tegoż sądu odniósł karę śmierci przez 
rozstrzelanie w Wilnie na rynku d. 22go bieżące­
go miesiąca (v. s.) o godzinie 9ej rano." ( Kuryer ici- 
leński. Nr. 55).

Podobne napisy były w częstem użyciu za cza­
sów Dyoklecyana, a wierni świadkowie mąk do­
pełniali je  szczegółami, z których się złożyły ro­
czniki martyrologii chrześciaństwa. Siepacze rosyj­
scy w pierwszych zaraz chwilach, po wybucliu 
powstania na Litwie, porywają starca kapłana, 
proboszcza w Zołudku, za ogłoszenie ludowi po­
stanowień Rządu Narodowego. Goni za nim mło­
dy kapłan wikary i ażeby wybawić z rąk opraw­
ców pasterza, przy którym zostawał i do którego 
całą duszą przylgnął, wszystko,' za co go dzikość 
w szpony schwyciła na siebie bierze. Czy to do­
browolne wydanie siebie na ofiarę, czy urok świę­
tości w rozpromienionem młodzieńca obliczu spra-
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wia , że dzicz nie mogła się od w ażyć podnieść 
ręki na głowę jego. Tak zwany „sąd wojenny11 
pod prezydencyą Wiesielitskiego skazuje księdza 
Stanisława do min Syberyi, a Nazimow wielko­
rządca zmniejsza tę karę o jeden stopień i prze­
znacza go nie do min ale na wygnanie na Sy- 
beryę, lecz przeciąga wykonanie dekretu, ustępu­
jąc miejsca Murawiewowi. Prokonsul ten okrutny 
rozpoczyna swój urząd od przeglądu ofiar. Nasyła 
zbirów do ks. Stanisława dla przeświadczenia się, 
czyli kilkomiesięczne udręczenia w więzach nie 
zachwiały jego stałości; a przekonawszy s ię , że 
ta z życiem tylko wyrwaną mu być może, wybiera 
młodzieńca na pierwszą ofiarę. Mikołaj nawet 
wzdrygał się katować kapłanów, bez zachowania 
pozornych form w starciu świętego namaszczenia. 
Lecz dla dzisiejszego rządu i Murawiewa świętość 
kapłańska była jakby zaprawą do rozłakomienia. 
Odrzucono wzgardliwie formę, którą świat chrze- 
ściański od wieków zwykł zachowywać.

Słowa umierającego są święte, tem świętsze 
umierającej niewinności. Podchwytujemy przeto 
każdy wyraz, każdy ruch ks. Stanisława od chwili, 
gdy anioł świerei nad nim zakrążył. Przywołane­
mu dnia 22 maja o 6ej zrana do więzień w mu- 
rach dominikańskich księdzu dziekanowi miasta 
Wilna, rozkazano wyspowiadać księdza Iszorę. 
Dziekan zastał go w komnacie z księdzem Szyr- 
widem, proboszczem Wasilewskim. Młodzieniec jął 
najczulej ściskać ks. dziekana, dawnego nauczy- 
czyciela w akademii, rozradowany widokiem czło­
wieka, oddychającego swobodniej. Przeczuwając, 
że odwiedziny te nie są bez celu, pewny że za 
lada chwilę spotka go domiar prześladowania i 
że ten sam los czeka księdza Szyrwida — prosił, 
by dziekan głównie starca tego pokrzepił, mówiąc: 
„Jam młody, przeniosę śmierć wytrwałej, bo ufam, 
że lepsza przyszłość dla kraju już w zaraniu.1' 
Uprzedzony, że jego jednego tylko wyspowiadać 
kazano, ochotnie do sakramentu tego przystąpił. 
Przechadzającego się po spełnieniu tego świętego 
obrządku dziekana na podwórzu więziennem spo­
tyka starzec i konwulsyjnie chwyciwszy za rękę, 
zaklina, żeby mu powiedział, czy to prawda, że 
syna jego mają rzeczywiście rozstrzelać. Był to 
zrozpaczony siedmdziesięcioletni ojciec księdza 
Stanisława; sercem odgadł los dziecka. „Nic nie 
wiem", odparł dziekan. Tu się zbliżył do dziekana, 
Szamszow jenerał kozacki z zapytaniem, czy wię­
zień odbył spowiedź i komunikował ? „Na opatrze­
nie tym ostatnim zasiłkiem niemiałem rozkazu,11 
odpowiedział dziekan. „Należy opatrzyć11, dodał 
Szamszow. Dziekan więc powraca do więzienia i 
w upatrzonej chwili odkrywa Iszorze nowe pole­
cenie. „Domyślam się, co się święci, wychylę kie­
lich do dna, ale powiedz mnie dziekanie bez o- 
gródki, jaki rodzaj śmierci mnie czeka: kula, czy 
szubienica? Mów śmiało na Boga, wszak widzisz 
moję gotowość.11 Bogiem się świadczę, że zgoła 
nie wiem, co cię ma spotkać, nie poddawaj się 
przeczuciom bez zasady, odrzekł dziekan. Przyją- 
wszy z anielskim spokojem Ciało i Krew Pańską, 
ksiądz Stanisław rozpędzał ponure myśli asystu­
jącego mu w chwili ostatniej dziekana; a gdy dano 
znak do wyjścia, wcisnął mu do rąk 16 rubli pa­
pierowych, dla rozdania między ubogich, z pole­
ceniem modlitwy za duszę jego.

Przejście księdza Iszory z więzienia na plac 
śmierci, obrany na rynku na przedmieściu Łukisz- 
ki, trwało przeszło godzinę. Kto widział ten po- 
,chód, przedstawi go sobie w każdej c h w il i  życia, 
z prośbą, aby w chwili zgonu choć w setnym sto­
pniu podobne miał męstwo do tego z jakiem szedł 
wśród siepaczy 24° letni kapłan. Ta siła nad­
ludzka wyrażała się w rumieńcu na obliczu jego, 
w rozpromienionem spojrzeniu, w śmiałej podnie­
sionej postawit. Do koła lud klęczał i słychać 
było ciche łkania kobiet. Znakiem błogosławień­
stwa odpowiadał ludowi na te oznaki współczucia, 
rozpoznawał znajomych i tych czulej żegnał. U 
kresu, u słupa, przy którym miał świętego ducha 
oddać Bogu, zabrano się do przeczytania wyroku. 
Formy ustawy moskiewskiej wymagają przy tem 
oznaki uszanowania od ofiary; nie poczuwając się 
do niego, ksiądz Stanisław dopiero po ostrzeżeniu 
uchylił czapki. Niejaką uwagę zwrócił tylko na 
wyrazy, zwiastujące rodzaj śmierci. Tu przyszło 
do ostatniego z dziekanem pożegnania; uścisną­
wszy go silnie, prosił o modlitwę pośmiertną. 
„Ty raczej błagaj za nam i!“ odrzekł mu dziekan 
z rozrzewnieniem, podając mu do ucałowania znak 
krzyża świętego. Ksiądz Iszora przycisnął znak 
ten do ust gorąco. Potem wyręczył oprawców w 
rozpięciu odzieży; najspokojniej pozwolił narzucić 
na siebie śmiertelną siermięgę z kapturem, a gdy 
żołdactwo nie umiało prędko naciągnąć długich 
rękawów tej sukni, trokami których miał być 
do słupa przywiązany, uchylił kaptura, wdział rę­
kawy ijbez drżenia poddawszy się więzom, duszą 
już się przenosił tam , gdzie po chwili spoczął o- 
statecznie.

Po dwunastu strzałach karabinowych danych o 
kilkanaście kroków, nie dostrzeżono jeszcze śmierci. 
Męczennik skłonił tylko głowę. Tu Szamszow, wy­
konawca wyroku, ofuknął żołdactwo i powtórny 
strzał nakazał, a dostrzegłszy wąs ich łzami zro­
szony, sam się rozczulił. Po drugich dwunastu 
wystrzałach ofiara dokonaną została. Poczem tłu­
szcza siepaczy, oderwawszy od słupa drgające 
jeszcze ciało, osypała je  wapnem, obwinęła w pła­
chtę, rzuciła w dół, w miejscu służącem na tar­
gowisko bydląt. Okrzyk oburzenia i boleści wy­
rwał się z piersi ludu, bez różnicy wyznań, stanu, 
pochodzenia.

Na pograniczu powiatu Wileńskiego w Wiłko­
mirskim, nad rzeką Cesurką, w czarującej pię­
knością miejscowości, gdzie lud aż dotąd przecho­
wał wszystkie znamiona litewskiego rodu, stoi 
dworek szlachecki. Dworek ten od lat trzystu zna 
mieszkańców jednego tylko nazwiska. To gniazdo 
Iszorów, z którego wyszedł nasz męczennik, pier­
wsza pastwa Murawiewa, piewszy posłannik od 
naszego miasta do Pana, wyprawiony z publiczne- 
mi oznakami hańby w oczach wroga, a czci wo­
bec całej stolicy Litwy.

X Podola 2 czerwca.

(W .J-) Wiecie już zapewne o sformowaniu się 
wołyńskiego powstańczego oddziału pod wodzą 
jenerała Edmunda Różyckiego, syna naszego zna­
komitego partyzanta z 1831 r. pułkownika Karola 
Różyckiego. Wiecie może i o tem, że hufiec ten 
sformowawszy się pod Lubarem, ruszył ku Połon- 
nemu, gdzie stanął obozem dnia 15 maja i tam 
rozdzielił swoje siły na kilka oddziałów; sam 
Różycki na czele 300 jeźdźców udał się w kie­
runku ku Miropolowi, pod którem to miastem d. 
16 b. m. obozem się rozłożył. Tejże nocy, z prze­
ciwnej strony miasta przez Slucz, wszedł do Mi-

Iropola oddział moskiewski złożony ze strzelców i 
kozaków, którzy to ostatni natychmiast nasz obóz 
alarmować poczęli. Różycki odpędził i rozpędził 
kozaków, a oficer Duwal na czele kilkudziesię­
ciu kosynierów rzucił się na kozaków, a położy­
wszy kilkunastu trupem zmusił ich do ucieczki; 
lecz niebacznie zapędził się za nimi aż w środek 
miasteczka. Tu strzelcy celni moskiewscy rozsta­
wieni w domach i za parkanami powitali rzęsi­
stym ogniem kosynierów, nie mogących rąbać ich 
przez mury. Oddział przeto Duwala straciwszy do 
30stu ludzi musiał cofnąć się z miasta. Wysuwa­
jącą się za cofającymi się kosynierami piechotę 
moskiewską rozbił znów Różycki i wpędził do 
miasta, lecz aiemogąc Moskali stojących za mura- 
mi atakować jazdą, ruszył dalej w pochód ku 
Podolowi.

W pobliżu Miropola, w chwili gdy pod nim to­
czyła się walka, byl inny oddział polski Chronickie- 
go, który z pod Żytomierza przyciągnął i składał 
się z ochotników żytomirskich uzbrojonych w du­
beltówki lub kosy, a liczył 270 ludzi. Oba te od­
działy polskie niewiedziały o sobie. Chronicki u- 
słyszawszy huk strzałów w Miropolu, pośpieszył na 
pomoc walczącemu tam oddziałowi, lecz przybył 
w chwili, gdy już hufiec Różyckiego pociągnął ku 
Podolowi. Nie wiedząc o tem i nieznając dobrze 
sił moskiewskich w Miropolu, uderzył na Moskali, 
wdarł się w środek miasteczka, z zadziwiającym 
męztwem szturmował domy bronione przez Mo­
skali, zdobył ich kilka, położył trupem przeszło 60 
moskiewskich żołnierzy; lecz w nierównej tej wal­
ce z ezterykroć przeważną liczbą Moskali bronią­
cych się za murami, utraciwszy do 50 poległych 
i rannych, cofać się musiał z miasta. Ze stu kil­
kudziesięciu swemi towarzyszami przedarł się do 
lasu, a do stu albo zginęło w boju, albo wymor­
dowane było przez Moskali, którzy wszystkich 
rannych dobili, a następnie zegnali tłumy włościan, 
i tych upoiwszy wódką lub przymusiwszy batami, 
poprowadzili na obławę, a raczej na rabunek i do­
bijanie rannych. Żołdactwo moskiewskie strasznych 
dopuszczało się tu okrucieństw, a władze moskie­
wskie wynagradzały pieniędzmi włościan, którzy 
się w rabunku odznaczyli.

Jenerał Różycki skierowawszy się ku granicy 
podolskiej, wkroczył do Lityńskiego powiatu i sta­
nął obozem pod miasteczkiem Chmielnikiem, gdzie 
przyłączył się doń Włodzimierz Szaszkiewicz na cze­
le oddziału jazdy, który to oddział nazwał Róży­
cki szwadronem podolskim. Podówczas, o mil pa­
rę pop tamtejszy święcić noże począł w obecno­
ści chłopów, propagując rzeź panów.

Jednocześnie gdy Różycki stał pod Chmielni­
kiem, rozłożył się obozem pod wsią Mińkowcami 
(pod Sławutą) pułkownik Ciechoński, na czele od­
działu złożonego z 500 ludzi, a ekwipując swój 
oddział, przestał tam nieoględnie trzy doby cale; 
na trzeciej dobie wieczorem, uwiadomiony zo­
stał, że silny oddział moskiewski pędząc przed 
sobą siłą nahaja i bagnetu gromady rozmaicie u- 
zbrojonych chłopów, idzie przeciw niemu; natych­
miast oddział strzelców wysłanym został na stano­
wiska dla stósownego spotkania się z nadchodzącymi 
Moskalami; otóż znów noc całą przestał pod bronią, 
gotów do boju. Nad świtem wrócili strzelcy z ni- 
czem; a Ciechoński sądząc, że Moskale odeszli, 
zebrał radę wojskową, na której postanowił od­
dział swój podzielić na trzy oddziały, sam zaś 
m ia ł o b ją ć  dowództwo nad jazdą, a m itr ę ż ą c  po 
drodze M o sk a li, p o łą c z y ć  s ię  z  R ó ż y c k im .

W chwili, gdy w tym względzie Ciechoński ma 
przemowę do swego oddziału, wystrzał daje się 
słyszeć i konna pikieta wbiega do obozu oznaj­
miając w roga: zaczyna się walka. (Opis kores­
pondenta porażki Ciechońskiego pod Mińkowcami 
opuszczamy, gdy już dawniej podaliśmy sprawo­
zdanie o tej utarczce P. R. Cz.)

Zaraz z dzielnym pólkownikiem Ciechońskiem, 
ze stu z górą naszych śmierć tam bohaterską 
znalazło, położywszy wprawdzie ze stu moskali 
i wielu nieszczęśliwych włościan, których przed 
sobą pędzili moskale. Podczas walki, kilka razy 
parlamentowano z włościanami, namawiając ich 
do ustąpienia. Serdecznie pragnęli chłopi ustąpić; 
lecz bagnety moskiewskie i spisy kozackie pchały 
ich naprzód. Kilku, między niemi jeden soł­
tys — ustępowali i natychmiast przez moskali 
zabici zostali. Takiemi to sposobami Moskwa chce 
przekonać Europę, że włościanie tutejsi nam nie­
chętni do tego stopnia, że walczyć idą z nami 
rzucając swe rodziny, rolę i zwykłe zajęcie — a 
ci nieszczęśliwi włościanie daliby natychmiast 
połowę mienia swego, byleby ich tylko pozosta­
wiono w spokoju, przy zwykłej ich pracy rol­
niczej.

Jenerał Różycki z pod Chmielnika skierowawszy 
się ku Wołyniowi, pod wsią Salichą na Wołyniu, 
zaatakowanym został przez 450 ludzi piechoty 
moskiewskiej i sotnię kozaków; sam zaś miał 
wówczas wedle najwiarogodniejszych źródeł, tylko 
280 do 300 ludzi samej jazdy, z którymi rozbił 
czworobok moskiewski z dwóch rot złożony, a 
położywszy z górą 100 na placu, resztę do ucie­
czki zmusił.

Byłem świadkiem jąk  do Starego Konstanty­
nowa przywieziono z pod Salichy 19 wozów na­
ładowanych rannymi moskalami; przywieziono 
także zabitego w tej bitwie oficera nazwiskiem 
Łomonosowa. Chowano go nadzwyczaj ostenta­
cyjnie, a dla okazania światu współczucia miasta, 
zmuszono przelęknionych kapucynów bić w swo­
im kościele w dzwony. Różycki stracił 30 swoich, 
z tych 19-tu zabitych, 7 ciężko ranionych a reszta 
lekko. Dodać tu należy, że jeden z dowódzców 
moskiewskich nazwiskiem Michnów, schował się 
w czasie bitwy pod znajdujący się tam mostek, 
w którem to domicilium cały czas przesiedział.

Farty ze wszystkich stron jeden z oddziałów Róży­
ckiego, ruszył ku granicy, gdyż przeważne siły 
moskiewskie ciągnęły pizeciw niemu ze wszyst­
kich stron, a pomoc obiecana, z powodów nieprze­
widzianych, nadejść nie mogła. Przechodząc przez 
wieś Lesińce, zaatakowanym został przez koza­
ków, których z kilkunastu położywszy trupem, 
bez żadnej ze swej strony straty poszedł dalej. 
Kozacy swoim obyczajem zemścili się na niewin­
nych, gdyż po przechodzie oddziału, zrabowali ze 
szczętem dwory obywateli Załęckiego i Jakubow­
skiego, poczem w Starym Konstantynowie publi­
cznie na rynku zrabowane rzeczy za bezcen sprze­
dawali.

Dnia 28 maja, oddział ten wszedł do wsi Sza- 
snówki położonej na samej granicy galicyjskiej 
i powiatu Krzemienieckiego, a następnie wszedł 
do Galicyi w liczbie dwustu przeszło jeźdźców.

Będąc tam wówczas w obozie, widziałem jak 
konie chwiały się ze znużenia, jak ludzie walczyli 
z napastującym ich snem zrobiwszy w przeciągu 
dni 5ciu przeszło 40ci mil jeograficznych drogi i 
utoczywszy kilka utarczek, parci przez kilka ty­

sięcy żołnierzy moskiewskich, którzy w kilku od­
działach dokoła coraz silniejszym ściskali ich o- 
kręgiem.

Pary® 7 czerwca.

□  Zapewnić mogę, iż nic takiego nie zaszło 
tutaj, coby mogło w zbyt troskliwych i czarnych 
utwierdzić myślach odnośnie do kwestyi polskiej. 
Główne trudności usunięteby były, gdyby Anglia 
postanowiła czynnie współdziałać, a Puebla zosta­
ła wzięta. Rząd francuzki nie mogąc stworzyć wy­
padków i okoliczności podług woli, winien tem sa­
mem właściwe obrać postępowanie wśród tych, 
które ma przed sobą.

Wczoraj nadeszłe wiadomości z Meksyku nie są 
pomyślne. Francuzi zajęli jedną z utwierdzonych 
pozycyj, lecz następnie dali się podejść i zostali z niej 
wyparowani, straciwszy stu kilkudziesiąt ludzi i 
kilku oficerów.

Ta porażka bardzo podobno zafrasowała Cesa­
rza. Do Meksyku zwracają się teraz wysilenia; a 
więc Meksyk niemałą jest przeszkodą w sprawie 
polskiej.

Zmiana ministeryalna jest w powietrzu; może 
będzie zupełna, lecz mimo to nie będzie żadną 
niepomyślną dla sprawy polskiej oznaką. Myślano, 
iż na wczorajszej radzie ministrów wyrzeczoną zo­
stanie. Tymczasem na owej radzie nie zapadło ża­
dne w tej sprawie postanowienie. Rzecz wzięta 
dopiero pod rozwagę. Być może, iż do listopada 
nie nastąpi zmiana.

Paryi 8 maja.

Komitet Narodowy w Paryżu zawiadomił publi­
czność przez dzienniki o mandacie, który odebrał 
od Rządu Narodowego. Komitet składa się z o- 
sób następujących: Pana Achillesa Bonaldi, hr. 
Ksawerego Branickiego, ks. Wł. Czartoryskiego, 
Panów Gałęzowskiego, Gutrego, Ordęgi i Wołow­
skiego. Od tego czasu znikły wszelkie inne wła­
dze lub komiteta. Rodacy przyjęli z calem uczu­
ciem narodowem komitet polski.

Wystąpienie Rządu Narodowego w Warszawie 
w dniu Bożego Ciała otworzyło znowu oczy Pa­
ryżowi i pokazało, że sprawy polskićj nie można 
mierzyć na łokieć zachodni. Mówiono o tem wiele 
w redakcyi La France i na wieczorze Emila de 
Girardin. Ostatni zaczyna się spostrzegać, że wziął 
manowiec za gościniec, i nie odgadł od razu po 
którćj stronie jest martwota a po którćj życie, 
Każdy dziś widzi, że Rząd Narodowy jest rzeczy­
wistą władzą w Polsce, i że dyplomacya, która 
uznaje to co jest, ma przed sobą wytkniętą drogę 
postępowania. Daily News, organ lorda Russella, 
wystawił w kolorach prawdziwych stan dzisiej­
szej Moskwy i zakonkludował, że popierając spra­
wę Polską, Europa stara się tron Aleksandra ligo 
ocalić. Aleksander II ma jeszcze czas ocalić się 
bez szkody i z korzyścią Moskwy, bez obrazy 
swćj godności i straty Finlandyi; ma on jeszcze 
wybór między dwoma książętami, ale czas nagli 
i nie należy poświęcać mu się dla Prus.

Mylnem jest podanie Express aby propozycya a 
raczćj żądania trzech mocarstw poszły już do Pe­
tersburga. Tak d o n io s łe m . P ó jd ą  o n e  d o p ier o  14  
lu b  1 5  t. m . Nord s r o ż y  s ię  n a  ż ą d a n ie  z a w ie s z e ­
nia broni; przewiduje on, że korzystając z niego, 
cała Polska stanie pod bronią: ale jest to warunek 
przedwstępny a absolutny, bo obchodzący ludz­
kość, „c’est a prendre ou a laisser", jak  tu mó­
wią. Pewnem jest, że żądania trzech mocarstw, 
choć nie wyraźnie, zdają się dotyczeć samej Kon­
gresówki; ale sfery rządowe nie przywięzują do 
tego wagi i widzą, że początek jest wcale dobry. 
Wiadomo, że punkta żądań ma stanowczo rozwi­
nąć i ustalić konferencya europejska. Dzienniki 
nam przychylne przygotowują dezycyą konferen- 
cyi w tej ważnej kwestyi, bo obchodzące nasze 
granice, zlane strumieniami krwi polskiej. Dzieło 
margrabiego de Noaille o granicach będzie prze­
tłumaczone na angielski. Artykuł Revue des Deux 
Mondes, traktujący ten sam przedmiot, został już 
albo przetłumaczony albo streszczony w przeglą­
dach i dziennikach angielskich. Patrie wykłada, 
że niepodległość Polski nie będzie rozbiorem Mo 
skwy, że przywróci jedynie Moskwę do jćj nor­
my z korzyścią jej wolności a nawet jćj bytu. 
Silcie dodaje, że między niepodległością Polski 
a uroszczeniem utrzymania nienaruszalności dzisiej- 
szćj Moskwy tranzakcya jest niepodobna, że dy­
plomacya nie jest w stanie jej wynaleść i że dy­
plomacya a tem mnićj Polska nigdy nie ścierpią, 
aby tak zwane Prowincye Zabrane miały przejść 
przez operacyą, jaką wynalazł Pogodyn.

Zaonegdajszy Morning p ost zawołał: „wybory 
paryskie znaczą tyle co pokój.11 W imieniu depu­
towanych, wybranych w Paryżu, Silcie odrzekł: 
„Wybory znaczą pokój w Meksyku, ale nie w 
Polsce, jak  to dobrze wiedziały dzienniki nie­
mieckie.11

Austrya stara się dotąd zamknąć negocyacye o 
Polskę w granicach traktatu z r. 1815. Usiłowania 
jej, jeżeli są rzeczywiste, byłyby szkodliwe dla 
niej i dla Europy. Może ona zyskać na niepodle­
głości polskiej albo stracić na przeszkadzaniu jej. 
Włosi, którzy rachują na opór tego państwa, za­
czynają w około różne krzątania i przewidują, że 
to wszystko może poprowadzić ich nawet do Rzy­
mu. Morning Post zachęca wyraźnie Austryę, aby 
wzięła inicyatywę w restauracyi Polski; trudno 
przypuścić jak  utrzymuje La France, aby w tym 
była tylko chęć poróżnienia jej z Francyą.

Wiemy już dziś jasno, jak stoi sprawa Polska, 
i wychodzimy z owego mistycyzmu, do któ­
rego przywykł nasz nieszczęśliwy kraj, a który 
nie przystaje do skrócenia narodu bliskiego szczę­
ścia swej niepodległości a zatem i pracy. Wiemy, 
że koło 15go t. m. mocarstwa prześlą same żąda­
nia jednolite de Petersburga, z notami wyjaśnia- 
jącemi, jakie każda z nieb chwila według swych 
widoków. Aleksander II musi się zdecydować ko­
ło Igo lipca między przychyleniem się do żądań 
a wojną. Utrzymują, że baron Budberg ma po­
wtarzać, iż nie przenika decyzyi Petersburga w 
tym względzie. Jest w tem błąd, decyzya bowiem 
Petersburga zależy wyłącznie od przeświadczenia 
się o wojennych usposobieniach zachodu, a zatem od 
depesz barona. Rotszyld rzekł onegdaj w jednem 
klubie: „Napoleon Illci się waha11. Trzeba było 
raczćj rzec: Napoleon Mci bada, czy pójdzie z nim 
Anglia. Badanie to jest dawne; i Cesarz Francu­
zów musi już wiedzieć, czego się ma trzymać. Nie 
przyjęcie przez Moskwę żądań zachodu nie może 
się już obejść bez wojny. W'razie przyjęcia żą­
dań nastąpi zawieszenie broni i zbierze się kon­
ferencya. Jak to długo potrwa? niewiadomo. W 
dzisiąjszćj dypłoruacyi, która chce uczynić dobrze

dla Polski, ale która nie szuka wojny, nie prze­
widuje się tak daleko.

Onegdaj Cesarz przybył do Paryża, gdzie zebrał 
nietylko ministrów lecz radę prywatną. Dla dania 
jej dowodu szacunku, Cesarz przybywa zwykle
do Paryża na radę prywatną, kiedy radę mini­
strów przywołuje tam, gdzie się znajduje. One- 
gdajsza rada przeciągnęła się od 10 z rana do 6 
wieczorem. Uchwalono na nićj, jak  zapewniają, 
zachować dawny organizm rządowy.

Dćbaty wyznały, że opozycya przyszłej Izby 
nie przejdzie 18 głosów.

Mówią, że marszałek Niel zastąpi w minister­
stwie wojny marszałka Randona.

Ks. Napoleon musi już być w Stambule. Ma on 
mieć zdaje się misye: załatwienie sprawy kanału 
Suezkiego i zniesienie się z Sułtanem w razie roz 
poczęcia wojny polskićj. Paryż został uderzony 
wyrażeniem cyrkularza tureckiego, iż powstanie 
polskie niepokoi wewnątrz Turcyę i że dla tego 
należy załatwić ostatecznie sprawę polską.

Szwedzi bawiący w Paryżu powtarzają, że zbro­
jenie się Moskwy w Finlandyi przyśpiesza zbro­
jenie się Szwecyi.

P. Yiquesnel, znamienity autor dzieła Voyage 
dans la Turquie sprzedaje osobno apendix swego 
dzieła, w którem jest traktowana z wytrawnością 
i z korzyścią dla Polski sprawa sławiańska. Ten 
„ appendix “ który zbił fałsze pisarzów moskiew­
skich i na którym oparł się autor artykułu Revue 
des Deux Mondes, sprzedaje się z licznemi doda­
tkami i mapami w księgarni Gida (rue Bonapar­
te 5) po 50 fr. (całe dzieło kosztuje 480 fr.) W 
tym appendixie autor dowiódł między innemi, że 
przed napadem tatarskim, Kijów był katolickim, 
p. Viquesnel oddał i oddaje usługi Polsce; a do­
tąd żaden Polak nie był u niego. Francuzi lubią 
oddawać bezinteresowne usługi ale czuli są na 
prawidła grzeczności.

W chwili rozdarcia fałszów pisarzy rosyjskich, 
p. Szuitzler siedzi cicho na wsi we Francyi. Musi 
się on śmiać ze swych pism, któremu były dobrze 
zapłacone, i musi się śmiać z Rosyi.

Ks. duński przyjął nareszcie tron grecki.
Uporczywy opór Puebli zmusza Francyą do po­

słania do Meksyku 5000 posiłku, który dotąd 
wstrzymywano.

Dnia 25 t. m. Cesarz uda się do Cherbourga na 
doświadczenie okrętów blindowanych.

Rzym 5 czerwca.

Dnia wczorajszego odbyła się głośna procesya 
Bożego Ciała, na którą wielu cudziemców czeka­
ło. Jestto jedno z najwspanialszych religijnych wi­
dowisk, jakie Rzym przedstawia. Całe duchowień­
stwo rzymskie, zakony, kapituły bazylik mniejszych 
i większych, kongregacye duchowne, prałaci roz­
liczni, senat rzymski, biskupi, arcybiskupi i kar­
dynałowie, otoczeni każdy swoim dworem, przecią­
gają z kolei; dalej niosą trzy tiary i trzy infuły 
papiezkie jaśniejące klejnotami, a nareszcie poja­
wia się sam Papież niesiony z gołą głową nie na 
tronie, lecz na klęczniku i trzymający monstran- 
cyę z jednej sztuki drogiego kamienia. Ojciec 
święty otoczony jest całym dworem swoim w ma­
lowniczych strojach, w blachmalowanych średnio-
wiecznych zbrojach i w hiszpańskich ubiorach z
XVI wieku. Widać przed nim wielkie równianki 
z kwiatów, a w koło niego gęsty obłok kadzidła 
nieustannie się wznoszący ze srebrnych kadzielnic. 
Widok to uroczysty i czarowny, ale mniej tkliwy 
od naszych ubogich polskich procesyj Bożego Cia­
ła, gdzie mniej wystawy i przepychu, więcej sku­
pienia ducha i nabożeństwa, a Pan Bóg ten sam. 
Kawalerya i piechota idąca za tą procesyą zamie­
niają ją  poniekąd w zwyczajne teatralne widowi­
sko; nadto mnóstwo niedogodności wynika z tego 
nieszczęsnego włoskiego obyczaju. Gwardziści 
papiezcy najzłocistsze może wojsko w Europie, 
ale nie najlepsi jeźdźcy. Jeden z tych paniczów 
zleciał z konia; koń zaś w bok się rzucił. Po je ­
dnej i drugiej stronie portyków św. ‘piotra znajdo­
wały się krzesła, ławki, trybuny, tak ściśnione, że 
zaledwie dla procesyi miejsce środkiem zostawało, 
a pełne wystrojonych pań, bo to w Rzymie nikt 
za Panem Bogiem nie idzie, chyba jaki cudzozie­
miec. Skok spłoszonego konia okropne zamiesza­
nie sprawił. Żołnierze francuzcy podwójnym wy- 
ciągnieni szeregiem z podziwem wszystkich sami 
się ulękli i cofać zaczęli; kobiety padały jedne 
za drugie, ławki i krzesła wywracały się i druz­
gotały pokrywając leżące osoby, a inne znowu 
zwierzchu leciały na nie. Wielu przytomnych kon- 
tuzyi dostało, ale żadnej podobno śmiertelnej ra­
ny nikt nie odniósł ani uduszony nie został w sku­
tek tego popłochu.

Trybunał konsulty skazał Venanzego, Faustego 
i Gulmanellego na 20 lat ciężkich robót za wy­
stępek zdrady stanu, a to na mocy art. 99 kode­
ksu karnego rzymskiego, który mówi o tajnych 
stowarzyszeniach. Inni ich wspólnicy w liczbie 
siedmiu skazani są na dziesięć lat. Dziś czy jutro 
powtórny sąd się odbędzie na Faustego i obu le­
karzy Torri i Di Mauro za ono spalenie teatru 
Aliberti i zarzut otrucia brigantów neapolitańskich 
w szpitalu „la Consolazione11. Powiadają, że ten 
sąd pociągnie za sobą karę śmierci. Adwokat Dio- 
nisi, obrońca kawalera Ludwika Fausti usprawie­
dliwić go miał całkiem z tych ostatnich osobliwie 
zarzutów. Wymowna obrona jego nie wiele pomo­
gła ; p. Dionisi zgryziony miał zachorować ciężko. 
Onegdaj monsignor Sagretti, profesor konsulty, a 
przyjaciel monsignora Mćrode, zawiózł wyrok try­
bunału do Ojca świętego. Nie wiadomo jednak, 
czy go Papież zatwierdził bez zmiany, czy zwol­
nił karę skazanych. Książę Torlonia bankier rzym­
ski a właściciel spalonego teatru, zabiera podobno 
pałac Faustego i cały jego majątek wynoszący 
około miliona złp. jako wynagrodzenie za pomie- 
uione straty. Fausti zostawia żonę i siedmioro dzie­
ci. Był to człowiek wykształcony i należący do 
najlepszego towarzystwa. Kardynał Antonelli, przy­
jaciel od serca, a nawet wychowaniec kawalera 
Fausti, głęboko jest zmartwiony, Osoby ściśle z se­
kretarzem stanu mające stosunki twierdzą, że la­
da dzień złoży urzędowanie; podaję Wam tę wia­
domość, nie ręcząc bynajmniej za nią, W razie 
usunięcia się słynnego kardynała, miałby go za­
stąpić u steru państwa nie już kardynał De Ange- 
li, arcybiskup z Fermo, jak  powiadano, lecz mon­
signor Merode, któregoby Papież umyślnie kardy­
nałem prekonizował. Wątpimy, by coś tak niesły­
chanego nastąpić mogło.

Ale zostawiając na stronie te wszystkie mało 
dziś dla nas zajmujące przedmioty, dodajmy, że 
Ojciec święty rzeczywiście w kwietniu pisał do 
Cara przez ambasadę austryacką, ale list jego jest 
innej treści, jak ta, którą podaje w krótkości Me­
morial diplomatique.

Arcybiskup Wierzchlejski miał we wtorek 2go 
czerwca pierwsze posłuchanie u Papieża. W przed­
dzień był on na wielkim obiedzie u barona Bacha 
posła austryackiego. Arcybiskup stanął w klaszto­
rze przy austryackim kościele Santa Maria dell’A- 
nima.

Kraków 12 czerwca. Minister handlu i rol­
nictwa zamianował Jerzego Hofmanna nadkomisa­
rza górnictwa przy starostwie górniczem w Pilźnie 
(w Czechach), starostą górniczym i przełożonym 
starostwa górniczego w Krakowie.

Wiedeu 11 czerwca. Półurzędowy organ Do- 
nau Ztg zamieszcza wT dzisiejszym swym numerze 
artykuł, w którym określa obecne stanowisko Au- 
stryi w obec toczących się układów w sprawie 
polskiej. Podajemy tu treść tego artykułu jako 
zapatrywanie się pewnej sfery rządowej na toczą­
cą się sprawę.

Udział Austryi w zajmowaniu się sprawą polską 
wynika z interesu utrzymania pokoju europejskie­
go, któremu zagraża ciągłe trwanie powstania i 
rozlewu krwi na ziemi polskiej; ale bardziej jesz­
cze mógłby pokój ten być narażony na zakłócenie, 
gdyby przeciw Rosyi wystąpiono w sposób, który 
ciężko naruszając jej uczucie narodowego honoru 
uczyniłby niemożliwem wszelkie ustępstwo. Jest 
więc glównem zadaniem polityki austryackiej, ła­
godzić sprzeczności, ażeby nie doszły do tego sto­
pnia, na którym staje się niepodobnem wszelkie 
pojednanie. Dla tego musiała Austrya trzymać się 
zdała od zachceń bezwzględnie naprzód wyrywa­
jącej się akcyi, jako też od nieuznawania praw 
traktatami Polakom zawarowanych. Musiała ona 
treść tych praw zbadać całkiem bezstronnie, od­
dzielając ją  od rewolucyjnych dodatków, co wszy­
stko pokazuje, że stanowisko takie połączone jest 
z wielkiemi trudnościami.

„Z tego punktu wychodząc, pisze Donau Ztg, 
używała polityka austryacka swego wpływu, aże­
by żądaniom, które miano stawiać Rosyi, odjąć 
wszelką niepotrzebną ostrość i możliwą dotkliwą 
gorycz. Nie mogła zgodzić się na pomysł zawie­
szenia broni, ponieważ Rosya mogła w tem wi­
dzieć wdzieranie się w swe najwyższe prawa; a 
jeżeli mocarstwa zachodnie w ostatnich dniach 
zgadzają się na łagodne w niczem nieprzesądza- 
jące sformułowanie tego pomysłu, to w oczach 
wszystkich nieuprzedzonych i przyjaciół pokoju 
niezawodnie nie małym będzie to zyskiem. Jeżeli 
dalej Austrya na to nacisk kładzie, ażeby żądania 
autonomii i reprezentacyi narodowej mającej się 
nadać Polakom nie były przesadzone, to idzie 
w tem za sumiennem przekonaniem, że stósownem 
jest takie sformułowanie propozycyj, w któremby 
Rosya uznała je  za wykonalne a zatem i kwalifi­
kujące się do przyjęcia.11

Jakikolwiek obrót weźmie dalej sprawa, zawsze 
się pokaże, jeśli wyjaśniony będzie tok obecnych 
rokowań, że Austrya na wszystkie strony w za­
dawalający sposób starała się załatwić sprawę, 
za co zapewne nie odmówi jej uznania sąd przy­
szłości. Stanowisko mocarstw zachodnich także 
nie jest łatwem; jednak daleko mniej zawikłanem

’aniżeli stanowisko Austryi, której żywotnych spraW
dotyka sposób załatwienia sprawy polskiej. Ten 
wzgląd zniewala ją  do wpływania bezustannego 
na to, ażeby nie przyszło do zerwania; ta myśl 
kierowała jej dotychczasową polityką, i według 
naszego zdania, kończy Donau Ztg, nie ma uza­
sadnionego powodu, do odstępowania od tej linii 
na lewo lub na prawo.

Tak na rzecz patrzy półurzędowa Donau Ztg, 
zostająca w stosunkach z ministerstwem stanu.

Ost d. Post cieszy się znów w artykule wstę­
pnym z tego, że najważniejszemi sprawami zagra­
nicznej polityki zajmuje się pełna rada ministrów, 
a nie, jak to dawniej bywało, samo tylko ministe- 
ryum spraw zewnętrznych, gdyż zewnętrzna poli­
tyka wielkiego państwa powinna się zgadzać z za­
sadami, na których się opiera zarząd spraw we­
wnętrznych.

„Jednak byłoby bardzo do życzenia, aby ci 
ministrowie, którzy kierują sprawami wewnętrz- 
nemi, nie bardzo lekko brali niebespieczeństw 
połączonych z sytuacyą. Nie jesteśmy w tajemni- 
czeni w to, co się działo na radzie ministrów, ale 
już słyszeliśmy powtórne skargi, że jedna część 
ministeryum jest tego zdania, że Austrya wyjdzie 
najlepiej, jeśli tylko odporne na wszystkie strony 
zajmie stanowisko. Uważamy to za błąd wielki; 
i prędzej jeszcze pojmowalibyśmy tych, którzy 
udzielają nieszczęśliwej rady, ażebyśmy raczej 
trzymali się Rosyi i Prus aniżelij mocarstw Zacho­
dnich, byłby to bowiem zawsze kierunek wybitny 
i dodatni. Ale spodziewać się, ażeby Austrya w 
sprawie, w której jej słusznie przyznają głos wa­
żny, nie zobowiązując się ani w prawo ani w le­
wo, mogła sobie pomódz słowami, podchwycić 
się niedającemi, znaczyłoby to według naszego 
zdania radzić jak  najnieszczęśliwiej; albowiem 
tym sposobem spychanoby Austryę z jej wielkie­
go stanowiska, oddalonoby od znakomitej roli, 
jaką jej znowu przydzieliły wypadki i wypartoby 
ją  na stanowisko państwa drugiego rzędu, czego 
przecież nie pozwalają nasze interesa. Stanowisko 
połowiczne uchronić nas może od chwilowego za- 
wikłania bezpośredniego; ale jakieżby za sobą 
pociągnęło skutki? Mocarstwa zachodnie wypła­
cając się za to później, dałyby nam winny spo­
sób uczuć to żeśmy ich opuścili; Rosya wydoby­
wszy się z chwilowych kłopotów, nieprzobaczyła- 
by nam i tej odrobiny, którąśmy dotąd uczynili. 
Austrya powinnaby była w pierwszej zaraz chwili 
albo tak działać jak  Prusy odświeżając umowę 
w MUuchengriitz zawartą, albo niepowinna uwa­
żać kroków wspólnie z Anglią i Francyą uczy­
nionych za czystą formalność lub grzeczność, po 
której według upodobania cofnąć się może na 
stanowisko czysto neutralne.11

Artykuł wskazuje dalej na stanowisko Austryi 
podczas wojny krymskiej; na wynikłą stąd po­
życzkę i zdziesiątkowaną chorobami armię naów- 
czas w Galicyi wystawioną.

Austrya zaproponowało sześć punktów; mocar 
stwa zachodnie przedłożą je Rosyi; Austrya zaś 
zajmie tymczasem stanowisko ściśle neutralne. 
Przypuściwszy, że Rosya mając tylko z zachodem 
do czynienia propozycyj nie przyjmie. Jakież 
więc będzie w takim razie stanowisko Austryi? 
Czy nie zwalałaby cała Europa winy na Austrya, 
a zawikłanie, któreby stąd wynikło, nie wprawi - 
łoby jej wtedy dopiero w najgorsze położenie ? 
Albo przypuściwszy, że Rosya przyjmuje propo- 
zycye zachodnich mocarstw, do których Austrya 
się nie przyłączyła. Jakąż nędzną i smutną rolę 
grałaby wówczas Austrya na boku stojąca?



CZAS z Soboty 13 Czerwca 1863.

Austrya. kończy Osst d. Post, potrzebuje do roz­
woju wewnętrznych swych stosunków pokoju. Ale 
„polityka uchylania się, która nas na dwu stoł­
kach sadza, wprowadzi nas po sześciu miesiącach 
w położenie, które może nie będzie otwartą woj 
ną, ale gorszą jeszcze bo tajemną."

Podaliśmy w wczorajszym numerze Czasu do­
niesienie Const, bster. Ztg, że poseł pruski w Wie­
dniu uskarżał się bardzo na dziennikarstwo au 
stryackie. Na wezwanie Const, aster. Ztg odezwa­
ły się półurzędowe organa. Gen. Coi respondenz 
zaprzecza tćj wiadomości; a Donau Ztg dowiadu 
je  się z dobrego źródła, „że poseł królewski pru­
ski przy dworze cesarskim nie zanosił podo 
bnej skargi wszędzie do cesarskiego rządu (eine 
derartige Beschwerde bei der Kaiserlichen Regie- 
rung ttberall (?) nicht geftihrt worden ist.) Na to 
odpowiada Const, bster. Ztg, że przyjmuje to za­
przeczenie, ale jedynie co do osoby posła; prosi 
jednak redakcyi Donau Ztg, ażeby bliższych wia­
domości zasięgła co do samego faktu, co przy 
jćj stosunkach nie będzie jej trudnem."

Gen. Correnspondenz prostuje swoje (i przez nas 
w wczorajszym Czasie powtórzone) doniesienie o 
urzędnikach zostających w stanie rozporządzalno- 
ści; a  mianowicie w ten sens, że w ustępie: „ce­
lem łatwiejszego pomieszczenia urzędników rozpo­
rządzanych mogą być pensyonowani i z urzędni­
ków w służbie czynnej zostających ci, którzy już 
40 lat służą albo mniej są zdatni do służby po­
winno być którzy 40 lat śłużą i mniej są zdatni 
do służby. Również i rozporządzalui urzędnicy, 
chociażby już służyli lat 40, ale dalćj jeszcze z 
korzyścią służbę pełnić by mogli, przydzieleni być 
mogą nadal do służby czynnćj.

Const, bsterr. Ztg donosi, że konferencya mini­
strów, która się wczoraj zajmowała propozycyami, 
na podstawie wniosków austryackich przez p. 
Drouyn de Lhuys sformułowanemi, nie doprowa­
dziła do żadnego ostatecznego rezultatu. Zdaje się, 
że redakcya francuzka niektórych punktów tak 
bardzo się różni od propozycyj austryackich, że 
uznano potrzebę wysłania innych propozycyj do 
Paryża, które m ają w tej sprawie pośredniczyć i 
wkrótce doprowadzą do porozumienia się.

Korespondent wiedeński do Breslauer Ztg z 8 go 
czerwca donosi, że z powodu zmian niektórych 
poczynionych przez mocarstwa zachodnie w pro- 
pozycyach austryackich żywioł reakcyjny tutejszy 
bardzo jest uszczęśliwiony i z całą siłą pracuje 
przeciw przyjęciu tych zmian przez Anglią i Fran- 
cyą uczynionych, nie dla tego wprawdzie, żeby 
te zmiany miały im być nieprzyjemne, lecz głó­
wnie dla tego, że chcą użyć tej sposobności, aby 
sprowadzić rozdwojenie między Austryą a mocar­
stwami zachodniemi. Można jednak przyjąć z zu 
pełną pewnością, że usiłowanie to się nie uda, 
gdyż nie zechcą tu dopuścić wzbudzenia nieufno­
ści Anglii, albowiem mianoby nas w Anglii w po­
dejrzeniu, że konspirujemy w Berlinie i Petersbur­
gu i że naszych własnych propozycyj nie braliśmy 
na seryo.

Wiener Ztg donosi: JCMość najwyższem pismem 
odręcznem z 9go b. m. zamianował, tajnego radz- 
cę, Karola Wilhelma Auersperga prezesem, a taj­
nego radzcę i marszałka nadwornego hr. Franci­
szka Kuefstein wice prezesem Izby panów ; tudzież 
posła profesora Leopolda kaw. Hasnera prezesem 
a posłów Franciszka v. Hopfen i sędziego sądu 
wyższego Dra Aloizego Lapennę wice prezesami 
Izby poselskiej na najbliższą sesyą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W Wiedniu zgorzał d. 9go bm. wieczór teatr Treu- 

manna. Szczęściem, że wypadek ten nastąpił po ukoń­
czeniu przedstawienia, gdyż budynek teatralny cały z drze­
wa spłonął jakby stos chrustu. Właściciel jego otrzy 
mał był przed kilkoma laty pozwolenie zbndowania 
teatru tymczasowego drewnianego, zanim postawi ran- 
rowany. Mimo, że przed dwoma łaty Rada miejska 
opierała się przedłużeniu przywileju dawania widowisk 
w teatrze drewnianym , Treumann miał sobie prze­
dłużony termin do jesieni rb., a zapewne spodziewał 
się jeszcze dalszego przedłużenia, gdyż się nie zabie­
rał do stawiania budynku murowanego. Gdyby pożar 
wszczął się był wcześniej nieco, ani wątpić, żeby się nie 
było obeszło bez jakiego nieszczęścia. * Domy okoliczne 
zaledwie zdołano ochronić od zajęcia się.

—  Jutro w sobotę 13go czerwca: Ś. Antoniego 
z Padwy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
OBWIESZCZENIE 

względem postępowania przy wydaniu nowych ku­
ponów do obligacyi indemnizacyjnych królestwa Ga­
licyi i Lodomeryi (okręg administracyjny lwowski 
i  okręg administracyjny krakoivski) wielkiego księ­

stwa Krakowskiego i  księstwa Bukowińskiego.
Nr 4074. Dnia 1 listopada 1863 zapada ostatni z 

kuponów przydanych do obligacyi indemnizacyjnych 
dla królestw Galicyi i Lodomeryi (okręg administra­
cyjny lwowski i okręg administracyjny krakowski) 
wielkiego księstwa krakowskiego i księstwa bukowiń­
skiego i zachodzi potrzeba zaopatrzyć te obligacye 
nowemi kuponami.

Odnoszące się do wydania tych nowych kuponów 
postanowienia następujące, podają się do powszechnej 
wiadomości:

1 . Wydawanie nowych kuponów do wspomnianych 
obligacyi indemnizacyjnych zacznie się 2go listopa­
da 1863.

2. Każdej stronie wolno jest zgłosić się po nowe 
kupony albo do kasy funduszu indemnizacyjnego, na 
który obligacya opiewa, albo do innej kasy funduszu 
indemnizacyj nego.

3. Jeżeli strona zgłosi się do kasy tego funduszu 
indemnizacyjnego, na który obligacya opiewa, ma za 
łączyć oryginalną obligacyę indemnizacyjną; jeżeli zaś 
ta zgadza się z pozycyą ksiąg likwidacyjnych i żadna 
przeszkoda do wydania kuponów nie zachodzi, kas: 
wyda je za pokwitowaniem niestemplowanem, i zano 
tuje wydanie na obligacyi.

4. Jeżeli zaś strona chce otrzymać kupony w kasie 
innego funduszu indemnizacyjnego, nie tego, na który 
obligacye opiewają, ma w tejże kasie, w której chce 
kupony otrzymać, złożyć obligacye oryginalne i kon- 
sygnacyę tychże na trzy ręce według formularza spo­
rządzoną, kasa porówna konsygnacyę z obligacyami, 
i jeżeli się z sobą zgadzają, zwróci stronie obligacye, 
zgłosi się natychmiast o nadesłanie kuponów do kasy 
tego funduszu indemnizacyjnego, przez który obliga­
cye są wystawione i kupony gdy nadejdą, wyda stro­
nie za powtórnem przedłożeniem obligacyj oryginał 
nych i załączeniem niestemplowanych, na kupony do 
obligacyi rozmaitych funduszów oddzielnie wystawio 
nych poświadczeń odbioru i za złożeniem kwoty, za 
przesyłkę przypadającej.

Ta kwota składać się będzie z dwóch taks, a mia­
nowicie stałej, 15 c. nowych wynoszącej i połowy war­
tości portowej taryfą przepisanej.

5. Wyjątek od poprzedniego postanowienia nastąpi 
wtedy, gdy strona życzy sobie otrzymać kupony w ka 
sie funduszu indemnizacyjnego w Wiedniu i do tejże 
zgłosi się w przeciągu czasu od Igo lipca do końca 
września 1863. To ogłoszenie ma nastąpić z okaza­
niem oryginalnych obligacyj i z załączeniem konsy- 
gnacyi sporządzonej według formularza, jednak tylko 
na dwie ręce i uwalnia zgłaszającą się stronę od obo­
wiązku zapłacenia należytości ad 4. wspomnianej. 
Wydanie kuponów, po które zgłoszonoby się w po 
wyższym przeciągu czasu, zaczyna się już 20go pa­
ździernika 1863. Ale jeżeli zgłoszenie się do kasy 
funduszu indemnizacyjnego w Wiedniu nastąpi dopiero 
po ostatnim września 1863, natenczas postanowienia 
ad 4. przytoczone, mają być zastósowane.

6. Co do obligacyj indemnizacyjnych, które są zło­
żone lub zastawione w uprzyw. austryackim banku 
narodowym w Wiedniu, lub w jego filiach, bank na­
rodowy lub filia same zajmą się uzyskaniem nowych 
kuponów na żądanie stron.

7. Względem otrzymania nowych kuponów do tych 
obligacyj indemnizacyjnych, które są złożone w sądo­
wych urzędach depozytowych, mają urzęda te, jeżeli 
same zajmują się zmienianiem kuponów na terminie, 
zgłosić się do odnośnych kas funduszu, z załączeniem 
obligacyj oryginalnych; —  a co do tych obligacyj w 
sądach w depozycie złożonych, od których kupony na 
terminie wydawane są stronom, zostawia się odno­
śnym administratorom majątku wyrobić sobie na ten 
czas wydanie obligacyj w depozycie złożonych, i zgło­
szenie się celem otrzymania nowych kuponów.

8. Blankety na konsygnacyę wydawać będą bez­
płatnie kasy indemnizacyjne.

Wiedeń 17 kwietnia 1863.
Z c. k. Ministeryum stanu.

Formularz na konsygnacyę.
K o n s y g n a c y a

następujących obligacyj funduszu indemnizacyjnego
w ............................ dla których uprasza się o wydanie
nowych arknszów kuponowych kasę funduszu indemni­

zacyjnego w .........................

cia od 450 do 780 funt. Płacono w przecięciu cet- 
nar od 24%  do 27 złr., a na sztukę od 110 do 
210 złr.

PRZEGLĄD POLITTGZNT.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  lig o  czerwca. Gazeta Spenera donosi: 
Na ponowną prośbę Arcybiskupa Poznańskiego i 
Gnieźnieńskiego, Jego świątobliwość zarządził na 
arehidyecezyę poznańską i gnieźnieńską wielki 
jubileusz od 20go czerwca do Igo listopada 1863 
r., na obchód tysiącoletniego zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa przez śś. Cyryla i Metoda’, a zarazem 
wstąpienia rodziny Piastów na tron polski.

B e r l i n  l ig o  czerwca. Jak  mówi Times, któ­
ry dziś' tu przybył, hr. Russell w ostatni ponie­
działek (8 go) Da posiedzeniu 'parlamentu rzekł o 
zawieszeniu broni: Ludzkość i polityka wymagają 
takiego środka. Trzeba zw ażyć, jak  trudnem a 
nawet bezowocnem byłoby wysyłać noty i odby­
wać konferencye, podczas gdy walka trwa w do­
tychczasowy sposób, a strony są przeciw sobie 
zacięte i niepojednane; w jakiemżeby położeniu 
znalazła się dyplom acya, jeśliby przed ugodze­
niem sią na propozycye, Rosya stłumiła powsta­
nie ? Zawieszenie broni doznaje jednak tak nie­
zmiernych trudności, że się obawia (Russell) za­
pewnić, czy możemy przyjść do zadawalniającego 
kresu układów. Nie naszem jest zadaniem propo­
nować odbudowanie wielkiego Królestwa polskie­
go. Nie widzę żadnej korzyści ze zbrojnej inter- 
wencyi na korzyść Polski.

K a s s e l  10 czerwca w nocy. Dziennik praw za­
wiera uchwałę z dnia 6go maja z dalszemi posta­
nowieniami co do zebrania się stanów, tudzież roz 
porządzenie co do wyborów szlacheckich do Izby 
deputowanych.

L o n d y n  11 czerwca. Z nowego Jorku nade­
szły wiadomości z dnia Igo b. m. Według nich 
unioniści po trzechkrotnem uderzeniu na Vicksburg, 
zostali ztamtąd odparci. Jenerał Johnston stoi w 
15,000 ludzi za plecami unionistów. Diario di Ha­
vana zapewnia o wzięciu Puebli.
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Jan Wolf.
(miejsce zamieszkania.)

Uwaga: 1) Przy obiigacyach rozmaitych funduszów 
indemnizacyjnych potrzeba podawać po­
dług funduszów osobne konsygnacyę;

2) obligacye mają być podług kategoryi ka­
pitału w numerycznym porządku wyszcze­
gólnione ;

3) rubryka uwag ma pozostać niezapisane;
4) przy końcu należy przytoczyć liczbę sztuk 

i ogólną kwotę kapitału obligacyi.

W i e d e ń  7 czerwca. W ciągu tygodnia od 3Igo  
maja do 6go bm. włącznie, spędzono na targ wiedeń­
ski 2814 sztuk bydła rzezalnego, z którego sprzedano 
na sam Wiedeń 1695 sztuk. Waga każdego bydlę

Dzisiejsze wiadomości z polskiego teatru wojny 
donoszą nam o d w ó c h  z n a c z n i e j s z y c h  a 
z w y c i ę s k i c h  p o t y c z k a c h ,  prawie równocze­
śnie stoczonych na dwóch scenach wojennych: 
jedna z nich zaszła 2 go t. m. pod O l k i e n i k a m i  
na Litwie w kowieńskiem województwie, druga 3 
t. m. w Płockiem pod N a g o s z e w e m .  Dono­
szą nam także o trzecim pomyślnym boju na Li­
twie za Wilnem 3go t. m.; lecz gdy o pierwszych 
dwóch potyczkach są wiadomości pew ne, o trze­
ciej jest tylko wieść głucha, potwierdzona wpra­
wdzie przywiezieniem rannych moskali koleją do 
W ilna od stron y Ó ynaburga. K ilk a  sz c z e g ó łó w  o 
pomyślnyeh bojach pod Olkienikami i Nagoszewem, 
podaje korespondent z Warszawy w liście powy­
żej zamieszczonym, oraz w wyjątku z listu z Wil­
na powtórzonego przez niego. O potyczce pod Na­
goszewem na południowy wschód od Ostrołęki 
na drodze bitej z Wyszkowa do Ostrowa, wspo­
mniał już był biuletyn moskiewski w Dzien­
niku Powszechnym ogłoszony, przypisując sobie 
zwycięstwo, a dzisiaj widziemy, jak  fałszywym był 
ten raport rosyjski. Klęska moskiewska pod Ol­
kienikami była jeszcze znaczniejszą. Co do poty­
czki pod Nagoszewem, bój był krwawy, Moskale 
pobici cofnęli się, hufiec polski dowodzony przez 
Broniewskiego otrzymał plac boju. Jutro podamy 
list ze szczegółowem sprawozdaniem o tej po­
tyczce. — Wiadomości o kilku dawniejszych po­
tyczkach na Litwie, jakoto blisko Mińcza, poda­
je  powyżej korespondent.

Usiłowania władz moskiewskich, aby oburzyć 
na Litwie włościan przeciwko innym klasom spó- 
łeczeństwa, usiłowania przez popów syzmatyckich 
wspierane, nie dały rządowi rosyjskiemu pożąda­
nego rezultatu, jak  się zgadzają wszystkie wiado­
mości. L sposobienie włościan we wszystkich wo­
jewództwach litewskich jest przychylne powstaniu 
a w najgorszych miejscowościach bierne, wyją­
wszy jedynie osadników wielkorosyjskich, niegdyś 
gościnnie przyjętych na Litw ie, a dziś mordami 
za gościnność się odpłacających. Dla tego tak na 
Litwie jak  i w Kongresówce, nie udaje się rzą­
dowi moskiewskiemu plan zorganizowania straży
włościańskich czyli raczej milicyi chłopskiej, gdyż 
obawia się dać je j broń, by broń ta przeciwko 
niemu samemu użytą nie była. Lecz gdy w Kon­
gresówce i na Litwie rząd moskiewski nie usta- 
jąc w usiłowaniach podburzenia włościan i wznie­

cania rewolucyi spólecznej, nie ośmiela się urzą­
dzać milicyi włościańskiej, nieodstąpił on jeszcze 
od tego zamiaru na Podolu, Wołyniu i Ukrainie. 
W kilku miejscach, ja k  wiemy, poduszczone obie­
tnicą rabunku lub pędzone siłą gromady zbrojnych 
włościan, pchało wojsko przed sobą do boju przeciw 
ko hufcom polskim; ale gromady te upojone wódką 
i dość czynne przy rabunku, nie przyniosły mu 
w boju żadnego pożytku i byłyby ustąpiły z p la­
cu walki, gdyby je  wojsko moskiewskie me pcha­
ło bagnetem i dzidą. Korespondenci nasi z Podola 
i Wołynia wskazują najnikczemniejsze środki, ja­
kich się chwytają ajenci moskiewscy dla podbu­
rzenia ludu i wzniecenia rewolucyi spólecznej.

W Kongresówce lud wiejski jest z każdym dniem 
więcej nieprzychylny Moskalom i coraz więcej od 
nich się oddala a przybliża do powstania, już to 
przez sympatye, już to przez uszanowanie siły j a ­
ką powstanie okazuje, a której włościanin nieste­
ty przez tyle wieków słuchać musiał. W isto­
cie dzisiaj władza moskiewska poza obrębem za­
łóg wojskowych jest żadna, i nietylko pojedyńczy 
żołnierze, ale i patrole nie mogą się od swych 
załóg oddalać. Niedawno oto oficer z kilku żoł­
nierzami, który Wisłą na statku kanonierskim od­
woził amunicyę z cytadeli warszawskiej do Mo­
dlina, a z tamtąd wracał na parowcu pasażerskim 
do Spółki żeglugi parowej należącym, został na 
tym parowcu zabrany do niewoli przez oddział 
zbrojny, który na łodziach pod statek podpłynął, 
zatrzymał go i oficera z żołnierzami zabrał. Wspo­
mnieć tu jeszcze winniśmy o pomyślnej wyprawie 
jednego oddziału kaliskiego, który wparłszy straż 
graniczną moskiewską w pobliżu miasteczka Ra- 
dziejewa wprost Inowrocławia, do Prus w li­
czbie około 2 0 , zasłonił przeprowadzenie znaczne­
go transportu broni.

Srogi prokonsul moskiewski na Litwie, Mura- 
wiew 2 gi, rozpoczął swoją władzę egzekucyami i 
spotężnieniem podżegań. Prócz księdza Iszory, 
którego rozstrzelanie opisuje szczegółowo powyżej 
korespondent nasz z Wilna, rozstrzelali Moskale 
księdza Rajmunda Ziemeckiego i obywatela Le- 
skowicza 5go czerwca, a morderstwo to spełnili 
na tym samym placu, na którym przed dwoma 
dniami zamordowali księdza Iszorę. Nadto nowy 
prokonsul rozszerza okręg stanu wojennego ogła­
szając stan ten w całem województwie mohile- 
wskiem i większej połowie witebskiego, przez co 
zarazem dowodzi, iż powstanie tam wzrasta. Lecz 
jeszcze nie koniec ofiar, któremi srogi Murawiew 
znaczy objęcie przez siebie władzy. Oto dowia 
dujemy się właśnie, że 8 go t. m. powieszonym 
został na tym samym placu w Wilnie, Bolesław 
K o ł y s z k o ,  dowódzca jednego oddziału powstań­
czego, wzięty w niewolę przez Moskali jeszcze w 
nieszczęśliwej potyczce 18 maja, w której wzięto 
także rannego Zygmunta Sierakowskiego. Cześć
pam ięci now ego z tysiąca m ęczenników, których  
śm ierci Europa spokojnie się  przygląda.

Wspomnieć nakoniec winniśmy, iż wiele dzien­
ników i korespondentów — nie dziwiemy się, że 
niemieckich lecz nawet i polskich, bierze dwóch 
dowódzców oddzielnych hufców Kierzgajłę i Ko- 
ziełła, którzy obaj bohaterską polegli śmiercią, za 
jedną osobę, niezważając, że Kirzgajło dowodził 
oddziałem w powiecie trockim i zginął jeszcze 30 
kwietnia w potyczce pod Szeszolami, zaś Koziełł 
dowodził hufcem w powiecie wilejskim i poległ 
walecznie miesiąc później 28go maja w potyczce 
pod W ładykami nad Iliją. Szczegółowe opisy obu 
dwóch utarczek i śmierci dwóch dowódzców po­
daliśmy: pierwszy opis wyjęty z Wiadomości o po­
wstaniu na Litwie, drugi skreślony przez naszego 
korespondenta.

Podobno nie odeszła jeszcze do wczoraj odpo­
wiedź z Wiednia z przyzwoleniem na propozycye 
państw zachodnich. Zatem nic się w tej chwili 
nie zmieniło w sytuacyi.

Dzienniki paryskie przyniosły nam dziś obszer 
niejsze telegrafowane wiadomości o rozprawach 
w Izbach angielskich w d. 8 go b. m. wieczór 
nad sprawą polską, aniżeli te, jakie poprzednio 
zamieściliśmy i jakie zamieszczamy powyżej w 
depeszy berlińskiej. Dajemy je tu następnie:

W Izbie wyższej lord Ellenborough stawia ró­
żne pytania ministerstwu względem układów ty­
czących się Polski. Mówca przedstawia wymowny 
obraz walki i jej straszliwych przyczyn. Daje on 
Polakom radę, aby wytrwali; jest to wurunek 
pomyślnego skutku układów. Lord Ellenborough 
wzywa Rosyę, aby spiesznie usamowolniła Polskę 
dając je j króla z swojego rodu, jeżeli chce utrzy­
mać się jako mocarstwo europejskie.

Lord Russell odpowiadając lordowi Ellenborough,
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mówi, że trzy mocarstwa weszły w układy po­
ufne w zamiarze przedstawienia Rosyi kilku pro­
pozycyj. Anglia i Francya postanowiły zrobić 
propozycye zgodne z swym honorem. Propozycye te 
zostały udzielone Austryi w sobotę; odpowiedź 
jest spodziewaną we środę. Minister dodaje, że 
nie jest stosownem udzielić większych szczegółów 
o projektowanym układzie. Stwierdza on, że spra­
wa jest otoczoną wielkiemi trudnościami. Nie za­
przecza temu, że zawieszenie broni jest kwestyą 
trudną; lecz ludzkość i polityka żądają, aby ja k  
najprędzej położony był koniec tej okrutnej woj­
nie; a jeżeli dyplomacya ma coś zrobić, nie mo­
głaby tego uczynić, jak długo Polska jest tea­
trem podobnej walki.

Lord Russel mniema, że zawieszenie broni po­
winno być pierwszym przedmiotem układów, aby 
dojść do zadawalniającego rezultatu. Anglia jako 
kontrahentka traktatów wiedeńskich, powinna pro­
ponować warunki umowy. Nie jest ona obowią­
zaną proponować 'sam a przywrócenie Królestwa 
Polskiego, lecz powinna starać się uzyskać zgo­
dnie z innemi mocarstwami najlepszy o ile można 
układ. Minister prosi Izbę, aby czekała na rezultat 
kroków zrobionych. Sądzi on, że interweneya zbroj­
na nieda się zastósować.

Książę Ruthland, lord Brougham, lord Stratford, 
lord Denman, lord Grey żądają jednogłośnie, aby 
położono kres obecnemu stanowi rzeczy.

W Izbie niższej p. Hennessey zapowiedział na 
poniedziałek wniesienie adresu do królowej, dzię 
kując jej za udzielenie korespondencyi dyploma­
tycznej tyczącej się Polski, żąda aby wyrazić ubole­
wanie Izby z powodu naruszenia przez cesarza ro­
syjskiego otwarcie traktatów wiedeńskich, i że do 
maga się niepodległości Polski pomimo warunków 
owych traktatów, nakoniec aby prosić królowej o 
przedsiębranie wraz z innemi mocarstwami kro­
ków celem zabezpieczenia praw słusznych Polski, 
a odrzucić żądanie utrzymania Cara przy zwierz­
chnictwie.

Niektóre dzienniki francuskie utrzym ują, iż ze­
zwolenie Austryi na program mocarstw zachodnich 
już wyszło z W iednia, wysłane umyślnym ku­
ry erem, i że książę Metternich telegrafem o tern 
został zawiadomiony.— Gorączka wyborowa opu­
ściła już dzienniki francuskie, a te coraz wyraźniej 
zajmują się sprawą polską i coraz więcej o Pol­
sce piszą. Siecle rozbiera podstawy, na których 
oprzeć się chce akcya dyplomatyczna za Polską, 
wykazuje ich nicość i w gorących wyrazach o- 
świadczywszy, że Francya nie może Polski opu­
ścić, kończy wyrażeniem zdania, iż tylko orężem 
rozstrzygnąć się da zadanie. L a  France powstaje 
na tę konkluzyę i utrzymuje, iż nie oddaje się 
sprawie przysługi stawiając tę konieczność, d o ­
p ó k i  nie zostaną wyczerpnięte wszystkie środki 
pokojowe. L a France zapomina, że Polacy już 
oddawna wyczerpnęli wszystkie pokojowe środki.— 
Wszystkie dzienniki francuskie zajmują się dy- 
skusyą w Izbie lordów o sprawie polskiej i robią 
uwagi nad mową hr. Russella, głównie jednak 
zwracają się do Austryi i podnoszą znaczenie jej 
stanowiska w bieżącej kwestyi.

Wiadomość podana wczoraj w depeszy o wzięciu 
Puebli doszła konsula francuskiego w Nowym Jorku 
zHawanny i z Vera-Cruz; w obec niej tracą znaczenie 
doniesienia o wysyłaniu nowych do Meksyku po­
siłków, które może teraz wstrzymane będą. — Ce­
sarz Napoleon ma się udać do Cherbourga dla od 
bycia tam rewii floty. Miałoby to w dzisiejszych 
okolicznościach pewne znaczenie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.”
B e r l i n  1 2  czerwca. Prywatne listy z Warsza­

wy donoszą, że podczas rewizyi tamecznej głó­
wnej kasy Komisyi Skarbu odkryto deficyt w wy­
sokości 5 milionów rubli srebrnych w biletach 
bankowych rosyjskich, listach zastawnych Króle­
stwa Polskiego i półimperyałach. W miejsce tego 
deficytu leżało w kasie pieniężnej pokwitowanie 
Rządu Narodowego polskiego. Równocześnie zni­
knęło czterech urzędników kasy, tudzież księgi, 
w których zapisane były numera listów zasta­
wnych.

P a r y ż  12 marca. Dzisiejszy Monitor donosi, 
że Puebla kapitulowała 17go maja. Depesze pry­
watne donoszą, iż Francuzi rozpoczęli 18go po­
chód na miasto Meksyk.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobuków ski.

P ociąg i osobowe n a  kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

W arszawy 8 rano; 3.30 po południu «« do Wrocła­
w ia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór.
" Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przyjechali od 10 do 12 Czerwca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Książe Czertwertyński Władysław 

właś. dóbr z gubernii Podolskiej. Gotschald Józef kupiec 
z Lipska. Haudtmann Alfred c. k. porucznik z Chrzano 
wa. Fichauscr Apolonia właś. dóbr z familią z Kunic.

Wyjechali: Łagoński Jan aptekarz do Krosna. Wroń­
ska Marya oby w. z córką na pry w. miesz. Dajeroski Jan 
c. k. kapjtan do Galicyi. Frenkl S t adwokat krajowy

matką, 1 szwagrem do Przemyśla. Milowicz Włady­
sław włas. dóbr, Gąssowska Balbina, Wilkońska Izabela 
obyw. do Królestwa. Piasecki Adam wł. dóbr z żona do 
Penczyna. ‘

HOTEL POLLERA. Aleksander Darowski właś. dóbr z 
Kanneńca. Władysław Goberski właś. dóbr z Skorzowa. 
A lbert Dobjecki technik z Podola. A dolf Jurniczek jury-
SI f.9 7  PlAnnvtMA /Tnnfnrrr T l« 1  1 - __ł ł  A1 •

właś. dóbr z Królestwa. Seydlitz wł. dóbr z Samoblęski.
Wyjechali: Krzysztof Rotkiewicz wł. dóbr do Wiednia. 

Jan (Lgocki właś. dóbr. do Koczauowa. Władysław J v  
cznwski właś. dóbr do Dobiszowic. Marceli Werecki właś. 
doóbr do Malawy. Hr. Mieczysław Rey właś dobr do 
Galicyi. Hr. Kazimierz Sadowski, Antoni Domnński właś. 
dóbr do Warszawy. Albert Dobjecki technik, Wincenty 
Krzystofowicz właś. dóbr do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Aotoni Waselowski obyw. Her­
man Goldenring kupiec z Warszawy. Zdzisław Bogusz 
właś. dóbr z Rzemienia. Włodzimierz hr. Bobrowski właś. 
dóbr z Jastrząbki.

Wyjechali: Włodzimierz hr. Bobrowski właś. dóbr do 
Jąstrzębki.



CZAS z Soboty 13 Czerwca 1863

Ogłoszenie licytacyi.
[N. 8556]. ---------
Magistrat król. głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia opłaty miejskiej od wyrobu 
miodu w Krakowie na czas od Igo Listopa­
da 1863 r. do 31go Października 1866 r. 
odbędzie się w dniach 26  Czerwca, 16 i 30 
Lipca 1863 r. w gmachu Magistratu w bió- 
rze I Departamentu zawsze o godzinie lOtej 
przedpołudniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 2 ,500  złr. w. a.

Wady u m wynosi 250 złr. w. a. Deklaracye 
pisemne także będę przyjmowane. Warunki 
licytacyi mogą być przejrzane w biórze I De­
partamentu. (3571-3)

Kraków dnia 31 Maja 1863.

■ przy  ulicy Floryańskiej pod L. 367 jest do 
wynajęcia od sw. Michała rb. obszerny Lo­

kal dolny ze sklepem, piecem piekarskim, su- 
terreną i piwnicami, zdatny na różnego rodzaju 
przedsiębiorstwa. Wiadomość u właściciela na 
3 piętrze codzień od godz. 3 do 4ej. (3320- 8 )

W  Drukam i
Uniwersytetu Jagielońskiego

w  K r a k o w i e ,
wyszła część II. ważnego dla prawników dzieła

pod tytułom:

P A N D E K T A ,
czyli

icykład prawa prywatnego rzymskie­
go, o ile ono jest podstawą prawo- 

dawstw nowszych,
prze*]

J ó z e f a t a  Z i e l o n o o k i e g o ,
O. P. Drs, Profesora prawa rzymskiego przy uni­

wersytecie Lwowskim.
Nabyć go można w Kancelaryi rzeczonej 

Drukarni w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 106, po cenie 3 złr. w, a.; —  dla uczniów 
zaś wydziału prawniczego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim po 2 złr. 50 c.

Obydwa tomy tego obszernego dzieła ko­
sztują przeto razem 5 złr. w. a., a dla uczniów 
prawa 4 złr. w. a. (3356-3)

Guwernantka 55
ojczystego, język niemiecki i francuzki, oraz 
muzykę na fortepianie gruntownie, życzy so- 
bie stosownego umieszczenia. Bliższą windo- 
mość powziąść można w Administracyi „Cza 
su ,a pod cyfrą B .  N. 2599, lub w domu 
p. Lum aire. ulica Szeroka N. 485, II. piętro.

(2599-1 3)
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C E N N I K  
BIELIZNY MĘZKIEJ

w HANDLU 

F . Gum plonsicsa
w KRAKOWIE, 

przy ulicy Grodzkiśj N. 85.

2G
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Koszule perkalowe
I. B ia ł e :

N. 0 0 , 0  0 %  1, 2
złr. T. 1-30, 1*50, 1*65, 1*85

N. 2%,
złr. 2,

3%,
2*30,

10
1*75,

II. K o lo r o w e :
N. l j 4 % , 1 5 ,  U 1/ , ,  U ,  
&  1*75, 2 , 2*30, 2*45,

Koszule płócienne:
N. 0 , 1, 2 , 2 %  3,
zł. 2 35, 2*50, 3*25, 3 50, 4*25

N. 4, 5, 6, 7, 8, 9,
5 35, 6*50, 7-50, 8 60, 10, 13

Koszule z p r z o d e m  pi 
kowym:

złr. 2-50, 2-75,
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OBERŻA
z Traktyernią, 5 Pokojami, Kuchnią, Piwnicą 
3 Stajniami, Sienią zajezdną, z dodatkiem 0- 
gródka warzywnego, łąki i drzewa opałowego 

xv Przeworsku,
naprzeciw Pałacu książęcego, jest od Igo Li­
pca rb. z wolnej ręki na 3 lata do wydzier­
żawienia. — Wiadomości bliższej o warunkach 
kontraktu udzieli .  Administracya Dóbr Przewor­
skich. (2600- 1- 2 )

H A N D E L  p o d  f irm ą :

STANISŁAW FEINTUCH
przy Rynku głównym 

w Szarej kamienicy, odebrał jak dawniej 
tak i tego roku, W  f e o n i l S ,  świeży 

i prawdziwy:

Portland i Roman 
CEMENT,

k tó ry  po c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  zn a cz n ie  zn iżo ­
nych, w całych i półbeczkach poje­
dynczo jak i większemi partyami sprze­

daje.
Do tegoż Handlu nad­

chodzą ciągle świeże (m m - t- io j

Wody mineralne.
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23
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G-aoie:
złr. 1, 1*30, 1*65,

Bieliznę m oją sprzedaję 
pod zaręczeniem  szycia rę ­
cznego, a utrzym ując sam 
w ielki Zakład  szycia, zatru­
dniając na m iejscu kilkaset 
Szw aczek, jestem  w stanie 
wszelkie obstalunki w jak 
najkrótszym  czasie wykonać.

25

‘Przy obstalunkach 
zam iejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze-
rokos'ci pleców, długości ra­
mion podług centimetru ob­
wodzącego anons.

(1943-18-)
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W APTECE „pod BARANKIEM “

W f f i l i l l l l A  K S E l l Z E f i S K E B f t S

Jako w głównym składzie wielu środ­
ków lekarskich Paryskich m ożna dostać ka­
żdego czasu:

Rob Boyteau Laffecteur wyrobu Doktora 
jaryskiego Giraudeau de St. Gervais. Le­
karstwo to od lat 60“‘“ w  calćj Europie 
słynne, przez król. wydział lekarski rozbie­
rane, w  zagranicznych szpitalach zaprowa­
dzone, jak  najdzielniejszy środek w choro­
bach skrofulicznych skórnych i wielu innych.

Cafe de Glands - doux - Hay et- Kawa żo- 
ędziowa Hayeta, jest zarazem pokarmem 

lekarstw em , jako posilająca dla kobiet 
dzieci.
Pillules de Carbonate ferreux inalterable 

de Vallet jako jedyny środek w błędnicy i in ­
nych chorobach.

Dragees de lactate de fer de Gelis et 
Conti, w błędnicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicar­
bonate de Soude naturel de Vichy, na wzmo­
cnienie osłabionych sił, jako sprawujące a- 
>etyt, w żółtaczce, w błędnicy.

Caifja (T Orient. Środek z wielkim sku­
tkiem używany w  chorobach piersiowych 
ako usilniający.

Cachou de Bologne. Środek na cuchnięcie 
z ust, pruchnienie zębów, a zostawia przy­
jem ny zapach w ustach.

Póle Pectorale de Nafe d  Arabie. P a ­
stylki przez D oktora D elangrcnier przyrzą­
dzone i przez chemików paryzkich rozbie­
ran e , doświadczeniem 45 lekarzy stw ier­
dzone, w  swoim rodzaju jedyne, urzędownie 
stwierdzone w  dychawicy, chrypce, duszno­
ści, kokluszu i innych przypadłościach pier­
siowych sprawiają zbawienne skutki.

Pdle pectorale balsamique de Regnauld 
aine; Pastylki balsamiczne w  bardzo kró­
tkim czasie leczące kaszel, katar, chrypkę 
i wszelką duszność.

Pdle pectorale Georgi dEpinal, pastylki 
ziołowe najskuteczniejsze we wszelkich cho­
robach piersiowych.

Pasta zębowa i Mydło zębowe Bergmanna, 
jako środek najskuteczniejszy na ból i 
czyszczenie z ę b ó w  w  różnych przypad­
kach.

Kousso de Boggio. jako niezawodne le­
karstwo przeciw soliterowi.

Papier Fayard et Blayn. Jest to najdo­
skonalszym środkiem  na odgniotki, które 
w krótkim  czasie zupełnie n ikną , tudzież 
w oparzeniu i odmrożeniu części ciała, jako 
środek doświadczeniem stwierdzony.

Eau de fleurs d Orange, św ieża w naj­
lepszym gatunku.

Hygienique infaillible Injection de] Brou, 
zestósow nym i przyrządam i, w chorobach 
syfilitycznych w kilku dniach zupełnie wy­
leczą.

Eau balsamique et Odontalgique du Dr.
Jackson, ś r o d e k  p rz e c iw  h ó lo w i)z ę b ó w  i
dziąseł, zabezpieczający od spruchnienia 
zębów i przeciw szkorbutowi.

Wizykatorye paryskie Pedriela na ce

racie plóciennćj rozsm arowane, nie spra­
wiają żadnego bólu, a zawsze i w  bar­
dzo krótkim  czasie naciągają pęcherze.

Dr. Behr's Nerven - Extract. Lekarstw o 
to wynalazku doktora B ehr’a, jest jedy­
nym środkiem leczącym prędko i pewnie 
wszelkie z osłabienia nerw ów  pochodzące 
choroby, jak  M elancholią, Hypochondryą, 
Hysteryą, Epilepsią, kurcz żołądkowy, szum 
w uszach, ból zębów, bicie serca , cierpie 
nia hem oroidalne, wszelkie reumatyczne 
bóle— ze stósownym objaśnieniem .— R ó­
żne wyroby chirurgiczne jako to : Brache- 
rium Podpaski elastyczne dla osób cierpią­
cych rupturę. —  Bandaże elastyczne dla o- 
sób noszących apertury,— Suspensoria ela­
styczne różnćj wielkości.

E au  de Botot, woda balsamiczna do u- 
śmierzenia bolu zębów i do konserwowa- 
wania zębów.

Sirop de Berthe a la Codeine, posiada w w y­
sokim stopniu w łasność uśm ierzenia ka­
szlu i bólów nerwowych, tudzież pastylki 
Berthego.

Pigułki z jodkiem zelaza Blanckarda, 
wyborne lekarstwo na błędnicę.

P igułki i balsam doktora de Laville, śro­
dki doświadczone jako najskuteczniejsze na 
podagrę i reumatyzm.

Sirop de II. Aubergier au lactuarium w cho­
robach piersiowych z wielkim skutkiem za­
lecany.

Pomade epispastiąue d’Albespeyres, et Pa 
pier epispastiąue do utrzymywania rany po 
wizykatoryach.

Szprycki szklanne. — Proszki Seidlitzkie 
Moll’a.

Paullinia  proszki, pigułki i pastylki za­
lecające się dla osłabionych osób, osobli 
wie dla nerwowyeh kobiet, na upławy itp. 
Sposób użycia do każdego lekarstw a do­
łączony.

Pigułki Cauvin jedne na febrę, drugie 
przeczyszczające. — Matico pigułki i szpry- 
cowanie. —  Fosfat de fer.— Syrop chrza­
nowy. — Papier Wlinsi, i podobne inne 
które osobno są ogłaszane.
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T W ^riniejszem  mam zaszczyt oznaj- 
mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię­
gna, martwćj kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy­
ża. — Środek ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miąjsc ani blizn oszpecąjących. Ponie­
waż wezwania mojej osoby codziennie 
się mnożą, nie mogę na każde wezwa­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież moźliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2  do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (2I49-5-)

JFr. E r n s t ,
aprobowany lekars koni a Halle a. S. w Saksonii.

5) Weterynarzowi p. E r n s t  w Hali n. Salą.
Hanower 29 Listopada 1860.

Donoszą panu uniżenie, ii leczenie mego ko­
nia na włogaciznę prze* pana przedsięwzięte 
uważać należy za wybornie uskutecznione. U- 
iywtzy konia znowu od kilku tygodni do ucią­
żliwych wycieczek, nabyłem tego przekonania, 
że Bię kulawość jeż nie wróci. — Przesyłając 
panu na nowo moje podziękowanie polecam się.

Hrabia H a  i - d e n h e r g , nadlowczy.

STROP CHRZANOWY
Z JODEM

przygotowany przez PP. Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad
TRAJSTEH R Y B IM .

____________  (2141-9-12)
Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryzkioh, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu AkaaemlJ 
m edyoznyoh, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zużywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuty, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm ezłowioka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko liieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a z e n a v e ,  ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje się

NAJPRZEDNIEJSZY BXTBAKT PEPSISY
p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące. .
Cena 2  zł. 8 0  kr.; za opakow anie oO kr.

Znajduje siy w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. Oallego, we Lwowie, u p. Tomanka 
syna, w Krakowie u p. B. Miesyńskieyo, w Wilnie 
u p. Chrościckiego i w Kijowie u p. uiarcinczyka.

Do wydzierżawienia
są o d  1 L i p c a  «*. b .  n a  l a t  1 2

dwa Folwarki
w Państwie T o p o f o w s k i e m ,  razem lub
osobno. Bliższą wiadomość zasiągnąć można 
u rządcy dóbr w Toporowie. Do zawarcia kontra­
ktu dzierżawnego upoważnieni pp. Wesoło­
wski Józef, adw. w Złoczowie, i Kukurewicz 
Michał, rządca w Toporowie. (2594-4)

D R E Z N O .

Hotel H c i n e m a n n u  pod godłem :

„Miasto Lipsk”
(zur Stadt Leipzig)

W  O M . E a B M M E ,
całkiem n o w o  o d b u d o w a n y ,  mieszczący 
w sobie 90 pokojów gościnnych ze wszel- 
kiemi możliwemi wygodami, jakich życzyć 
sobie mogą podróżni, poleca się szanownćj 
Publiczności z zapewnieniem nader ni­

skich cen.
Pokój napierw szem  piętrze kosztuje 12 % 

srebrnych groszy, na drugićm piętrze 1(1 
sgr., — O biad wspólny (Table d'hote) 15 
sgr, Kawą od 5 do 6 sgr. — Również do­
stać można wszelkich potraw  o każdym 
czasie w edług karty. Służba rozumie także 
i popolsku.

O łaskawe względy uprasza
W .  H e i n e m a n n ,

właściciel Hotelu pod godłem „Miasto Lipsk“ 
( 3477-6) w D r e m i e

ŚRODEK MORASA
na

wzmocnienie włosów.
Przewyższający w s z e l k i e  do tąd  uży­
wane w tym  celu środki w swych sku­

tkach jakotćż i przyjem ności-
Już po trzechdniowem nacieraniu w ło­

sów za pomocą gąbki, znosi się form ow a­
nie łuski, przez co wzmacnia cebulki wło­
sowe, przyspiesza rośnienie włosów i na­
daje im miękkość i połysk jedwabisty.

s ie lk ie  o b s t a l u n k i  le k a rsk ie
1 * 9 *  z Francyi i z Niemiec przyjmuje 
w jak  najkrótszym czasie dostarczyć tako­
we obowięzuje się. (2579 l  6)

m~D
DWOREK,

% mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo w yrestaurow any, sk łada się z 3  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 k rów  i Stodoła.

K upujący oprócz zasiewów m oże inw entarz na m iejscu będący 
zatrzymać.

W idok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna m ający, zechce się zgłosić do A d m i t l i s t v d C y l  

„ C z a s u , “  gdzie "bliższą w iadom ość poweźmie. (2 5 5 0  5 .)

I Ht ZEWO O P A Ł O W E
d ę b o w e ,

sprzedaje się

pod L  413 przy ulicy lóżannej.
Sąga leśna kosztuje 7 złr. 50 cnt. w. a.

które stróż na miejscu odbiera i drzewo
wydaje. (1945-25.)

Dwie Kamienice do sprzedania.
l sza z ogródkiem  przy ulicy Zydowskiój, 
pod L. 2 5 2 .  —  2 s a na Kazimierzu pod L.

3 2 9  obok gazu. (2596-1-3)
Chcący je  nabyć, zgłosi się pod N. 237 na uli­

cę Szczepańską od tyłu na i .  piętro w oficynie.

Dla szanow nych Gospodarzy w iejskich!
F a b r y k a  m a c h i n  M . P e t e r s e i m u  
w Krakowie, poleca swój obficie zaopatrzony 

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
Przyjmują się obstalunki na całkowite ma­

szyny i części tychże wszelkiego rodzaju dla 
młynów, gorzelni i browarów, jak niemniej po­
dejmuje się fabryka wszelkich reperacyi po u- 
miarkowanych cenach, a za szybkie uskute­
cznienie zaręcza. (2480-8)

Lekarz  zębów
A l/o n #

w
ulica Floryańska Nr. 349,

Dresde. — Hótel de France.
Get hótel, tenu  p ar un franęais, se range sous tous rapports en prem ióre 

ligne, nćanm oins on peut y vivre tres convenablem ent pour un 1 haler par jour 
com m e pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le m atin cafó ou the , di­
n e r tab le  d’l.dte e t le logem ent.

Les lits sont grands et larges ń la m aniere franęaise, les cham bres sont bien 
aćrćes, la cuisine est distinguóe, on y parle le polonais, de  m em e on y tro u v e  
le „C zas,“ „lT ndependance b e ig e ,“ et autres journaux  allemands et francais. 
Les prix en rapport de tout cela sont tres  proportionnćs, on peut d ire plus 
que m odestes.
(2553-4 331  E o u i s  l i t l / f t r r u .

Właściciel Hotelu „pod ZlOt% Gęsią“
(zur Goldenen Gans)

W  ^ Ł 7 W  R O C Ł J * k  W I t J ,

ma honor przy nadchodząeśj porze letnićj, polecić swój Hotel łaska­
wym względom szanownej Publiczności, przejeżdżajęcój Wrocław.

A . JA. A te in em an n ,
(2533  3) właściciel Hotelu „pod złotą Gęsią1* w Wrocławiu.

K A R L S B A D .
Przesyłka Wód mineralnych Karlsbadzkicb.
Zbawienne skutki W ód mineralnych Karlsbadzkich okazujące się często prawie cudownym 

sposobem, są zanadto znane, ieby  p o tr z e b o w a ły  dalszego wychwalania. —  Jes t to faktem i do 
świadczeniem kilku wieków udowodnionem.

Możność przesyłania tych W ód nastręcza cierpiącój ludzkości środek leczący, któryby ina- 
czój, jeżeli lub stosunki lub też słabość sama nie dozwalają choremu jechać do Karlsbadu, za­
stąpiony być musiał przez soki ziołowe, lub przez pigułki tak zwane rozwalniające, lub przez 
sztuczne W ody mineralne, lub nakoniec inne środki podobne, który jednak przez użycie ża­
dnego z  tych środków rzeczywiście uzyskanym być nie może.

W  których słabościach mają te wody być użyte, lub kiedy podług lekarskiego wyrażenia 
„Karlsbad wskazanym jest* , zostało zwięźle przedstawione w umyślnćj broszurze przez p. Dra 
Manula wydanćj. Broszura ta  przesyła się na każde żądanie bezpłatnie.

Przesyłane mogą być wody ze źródeł Karłsbadzkich, najwięcćj jednak bywają przesyłane 
z Milhlbrunn, Schlossbrunn i Sprudel w całych lub pólkamionkacb.

Jeżeli rozsyłanie tych wód nie stanęło jeszcze dotąd na równi ze zwiedzaniem tego miej­
sca kuracyjnego, to należy to przypisać najbardzićj tćj okoliczności, że wielu panów lekarzy w 
mniejszych miastach, chcących zapisywać wody mineralne Karlsbadzkie, nie znalazło składów tych 
w ód; oraz, że zbawienne szczególne skutki, okazujące się także przy używaniu tych wód mine 
rainych w stanie zimnym, nie doszły jeszcze do ogólnój wiadomości Publiczności.

Postanowiliśmy napełniać temi wodami nietylko kamionki gliniane, lecz także i mocniejsze 
flaszki szklanne, co też znalazło zupełne uznanie ze strony panów lekarzy.

Ponieważ ciężar butelek szklannyoh przy takiój samój ilości wody jest daleko mniejszy jak 
kamionek glinianych, okazują się koszta przesyłki, szczególnie przy dalszych przesyłkach zna 
cznie m niejsze; także mogą się próżne flaszki szklanne daleko prędzćj do czego przydać jak 
dzbanki gliniane, przeto polecamy Szanownćj Publiczności napełnianie butelek szklannyoh jak 
najmocniej. < •

§ j j f “ Wszelkie zamówienia Wód mineralnych, Soli, Mydła i Cu­
kierków Sprudlowych, uskuteczniają podpisani ja k  najpunktualniej.

K n o l l  4* Jm attonl

ma honor zawiadomić niniejszem szanowną Pu­
bliczność, iż już z końcem tego miesiąca udaje 
się w podróż, jaką zwykle w lecie odbywa — 
i dopiero od Igo Października znów t u t a j  
w zwykłych godzinach ordynować będzie. 

Kraków Igo Czerwca 1863. (2569-3)

Poszukuje się Człowieka młodego, zna- 
jącego się na gospodarstwie więj- 

skiem w charakterze Ekonoma. Ranni
lub popadli w kalectwo w obecnem powsta­
niu, mają przed wszystkiemi pierwszeństwo. 
Wiadomość powziąść można w Biórze A d ­
m inistracyi „Czasu.11 (2595-2-3)

W  KRZESZOW ICACH
nabyć można

Baranów rasy angielskiej sausdoven,
tudzież (2593 2-8)

rasy czysto Holenderskiej.

Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecają Pa* 
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e '
ilnorazowe a  najw ięcdj dwurMOWfl u iyci9 , WJ"

starcza najczęściej do zupełnego wyleczenia / 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, p* 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Z łr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 alf' 
2 0 centów w. a.

jm r*Dostać można w W a r s z a w i e :  w Sk’adsi* 
materyałów aptecznych p. Galie; — w W i l n i e : 
u p. Chrcścickiego, — w K r a k o w i e  w aptece p* 
Bruno Mieczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej. 

(3444-7-12)

Przeciw z a r a z i e  n a  b y d ł o  poleca się j a k o  s z c z e g ó l n y
ś r o d e k  z a r a d c z y

KORNEUBURGSKI PROSZEK
dla bydfa rogatego, koni i owiec,

wyszczególniony medalem Londyńskim w  r. 1862, medalem Paryzkim, Mnichowski® 
i W iedeńskim ; używany w masztarniach JM . Królowćj Angielskiój i JM. Króla P r u ' 
skiego, jak to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie, przesiane wyrabiające** 
mu ten  proszek chlubne uznania, używany z najlepszym skutkiem, jest więc skutecznym :>

U  k o n i : W wypadkach gruczołów i wrzodów, kolki, braku ochoty do jadła, a szczególniej, do utrzym** 
nia koni przy pełnem cieel i ognisto.

U byd ła r o g a te g o : p rzy  podoju krw istym  i nadym aniu się krów, Przy udzielaniu małćj ilości lny 
złego m leka, k tóre się po użyciu tego proszku  nadspodziewanie lepszem staje; przy cierpienlae*1 
płacow ych, podczas cielenia się je s t  użycie tego proszek bardzo korzystnem, jak  również slabowi*8 
cielęta przez używ anie tego proszku znacznie się polepszają- 

U O W tec : przeciw  słabościom  w ątroby, gniliźnie, p rzy  w szystkich cierpieniach żołądka, pochodzących 
z tegcż  nieczynności — O r a z :

Ewiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych.

Pakiet zaw ierający */3 funta kosztu je 4 2  kr. w. a. —  Pakiet zaś zaw ierąjący r / 3 fun»
kosztuje 84  kr. wal. austr. (2541-1-6)

Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymąją

i S T w  K R A K O W IE  p. M. JA W O R N IC K I
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W .  Kircbmayera, — w W A R S Z A W I E  p*11

Jakub Pick.
W BIA ŁEJ pan Getwert — w BILSKU pan S. A. Stańko w BOCHNI pan Paw*ł
Niedzielski. — W BÓBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZBZANACH pan J. Margulies. p. Duo** 
kowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH P- ~  w CZERNIOWCACH p. b;
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodzióski. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWD 
pp. Konst. Iskiorski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKU P- • tw hfeld .— w LIMANOWTE p. A. Mfll 
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM 
TARGU p .L . Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p- Kosterkiewicsowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. K«j 
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J . SchaitW 
i Syn.— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. ' '  
w SAMBORZE r>. Józef KriegBeisen aptekar*. — w SANOKU p. Jan  Jaklicz. — w STANISŁAWO 
WIE p. R. Świtolski, dawniej Tomanek,, -  w TARNOWIE p. J . Jahn, -  w TARNOPOLU pp. A; 
Morawetz i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wd« 
wa. — w ZALESZCZYKACH p. J<**“  Kodrębski i Spółka.

J

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.*

W i i ć j  p o d p i s a n i  Ił e r n u r  d  S ch m id , p r z e d t e m  Oberkellner
w  Hotelu  );p o d  A r c y k s i ę c i e m  K a r o l e m "  i P r ddery1c 

Mtueffncr, p o p r z e d n i o  Zarządzca H otelu  p o d  „ C e s a r z o w a  E l ż b i e t ą "  
ma ją  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  n in ie j szem w y s o k ą  Szlachtę i s z a n o w n ą  Pu­
b l i c z n o ś ć ,  iz n a b y l i  n o w o  u r z ą d z o n y  (3575-2 3)

„HOTEL VICTORIA,”
(pierwćj pod nazwą H o te l K atzm ay© ra,l w WIEDNIU,

n a  W I E D E N I U ,  
i objąwszy takowy z z d n i e m  C b .  m» i f.* prowadzić go nadal będą pod oso- 
bistym nadzorem. — Piekne salony i pokoje, które najwygodnićj i najgustowniój 
Urządzone sa, jak niemnićj obszerny lokal na Restauracyę i Ogrody, wyśmienita Ku­
chnia przy szybkićj usłudze i zniżonych cenach, pozwalają nam mieć nadzieję licznych 
łaskawych względów. S c h m id  & Mtueffner.

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


